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W a ru n k i  p r e n u m e r a t y !

^  ^ am aw i*  i  odnoszeniem mie­
sięcznie ML 12.—

Na prowincji miesięos. » 13-50
2»granieą

CENTRALNY
O R Q A N

18.— łaczoe

Ceny ogłoszeń!

: w tekście (przed kron.) ML 12 
p  -nadesłane «za tekstem) » °  

zwyczajne > *
^  drobne za jeden wyraz fen. 30 

Wszystkie ogłoszenia obliczają 
0  się petitem (drobnem pismem).

Bdakoja p rz y jm u je  i n te r e s a n tó w  od I—2 pp. Za z w r o t  r ę k o p is ó w  r e d a k c ja  n ie  od p o w iad a . T e lef .  R e d a k c ji  176 70» A dm in  ^
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W Niedzielę dn. 18 b. m. o godz. 10 i pół rano w sali teatru Powszechnego, Chło- 
Ina 29, tow. Daszyński wygłosi ODCZYT na temat:

„Wojna światowa a Międzynarodówka**.
Bilety do nabycia w lokalu dzielnicy Jerozolimskiej, Chłodna 4!.

JfSarka i korona.
Przemówienie tow. dr. Diamanda

w debacie walutowej.
Wysoka Izbo! Przeważna część mówców, 

którzy mówili o przedmiocie, będącym na po- 
'rząd.ku dziennym, mówili ze stanowiska go- 
•Podarczego. Nie przeczę, śe istota tego waio- 
•ku jest gospodarcza, ale znaczenie jego jest 
Wysoce polityczne.

W sporze, który tu się toczy, znajduje wy- 
*** sprzeczność pomiędzy dwiema dzielnicami 
Państwa i sprzeczność ta ma właściwie cha- 
J^kter polityczny. (Głos: Niestety). Niestetyl 
™* nie pomoże, jeśli do faktu odniesiemy się 
**d°4nie albo v- współczuciem, albo z żalem, 

ten Pan, który tu zawołał: niestety I Fakt 
w  faktem, ł należy mu się przypatrzyć.

Galicja — Małopolska odznaczała się sta- 
vtn  dążeniem do centrum (głos na prawicy: 
^^dedskiego) do centrum polskiego. Pozwo- 
_  . ®n kolega się pouczyć, widzę, jak referent 

'ękazości informowany jest o Małopolsce i 
Psychice. Wszystkie ruchy polityczne w 

■ ‘Ł*°P°lsce, stosunek do Austrji, wszystkie 
Polityczne stale były tworzone z 

Punktu widzenia przynależności kiedyś do 
sPólnego jednego państwa (głosy: austrja- 
«go). Postanowiłem nie odpowiadać więcej 

k0 P ^u b n e  przerywania; doszedłem do prze- 
t „nan'a> że nietylko samo przerywanie, ale 
^ w e t  reagowanie na nie jest szkodliwe dla 
W o H ° ^  Izby. Więc to było stałą myślą prze- 
cki ^  P°Ktyfci polskiej w zaborze austrja- 
*  ln' Kto z Królewiaków miał konieczność 
p o n ie s ie n ia  się do Galicji, ten nie mógł te- 

,1jU6 odczuć, .iż zawsze i wszędzie u nas 
owiacy byli stawiani na pierwszym miej- 

Ponl CẐ  lo d z iło  o urząd, czy o zajęcie, czy o 
W e j Cle P°l'tycme. Wszystkie ruchy narodo- 
W a, antyrosyjskie w Królestwie
be;--y poparcie w Małopolsce, poparcie
gg Jẑ czliw9ze, poparcie najofiarniejsze Dlate- 
_ .B dy  rozpadła się Austrja i przyszła chwila
P°lączem® się ziem, to Małopolska przede-
Niećh ^ em zn’osla swoją własną organizację.R y s ik i ,
^ > « w i e  nie myślą, że myśmy nie by ii 
stad wielkich trudności 1 następstw
dzi6]:W '  O'kaiacych; myśmy bardzo dobrze wie- 
t° ’ ze o ile chodzi o sprawy gospodarcze, 
ńach*521116 lePiei będzie w pierwszych cza- 
zło^,.Podtrzymywać autonomję Galicji. Locz 
taiaat świadomie ofiarę, rozwianą nałych-
eję j ’ ^ y tylko można było naszą organiza- 
g a n i J r ą  siłą wchodząc w nowopowstała or­
nie •> ,C’̂  wspólną. Mimo to różnice Istniejące 

zatarły się.

j„c ^-Vc‘ie idzie swoim torem nie uwzględnia- 
czuć i napięć uczuciowych. Powstają tar- 

rzec P<,?'state trudności, które ci, którzy są 
tvtv ^T/I^c>e za podtrzymaniem jedności nie- 

0 formalnej, ale duchowej, musza zgodnie 
Pokonywać. J Ł

Dwoistość waluty i konieczność jej usunięcia.
Jedną z takich trudności, wchodzących w 

głąb życia, są dwie waluty. Niema chyba dwuch 
zdań pod tym względem, że tę trudność, tę 
różnicę między .nami należy usunąć Jest ona 
szkodliwa pod każdym względem. Musi raz u- 
stać ta dwoistość skarbowa, która dzieli rze­
czywiście mimo zniesienia administracji Mało­
polską od reszty państwa bardzo głębokim 
rowem.

1 Fakt, iż w państwie są dwie waluty zwal­
czające się i może być kurs wysoki albo niski, 
to wszystko jedno, dwie różne waluty w 
dwuch częściach państwa, że mogą być we­
wnętrzne walki ekonomiczne pomiędzy dwie­
ma częściami państwa, że Interes Małopolski 
staje się innym od interesu reszty państwa, że 
on się staje sprzecznym, — to jest proszę pa­
nów, jedna z tych trudności, która nie .pozwa­
la na zupełne zlanie się przedewszystkiem du­
chowe, mające także w gospodarczych warun- 
keh swoje źródła.

Nie mamy jeszcze prawdziwej waluty.
I  dlatego proszę panów, stronnictwo moje 

zawsze stało na stanowisku jaknajszybszego 
zniesienia tych różnic, znalezienia jednolito­
ści także w walucie.

Kwestja ta jest bardzo paląca i bardzo 
żywo nas obchodzącą, ale nadzwyczaj trudna. 
•Trudna dlatego, że przedewszystkiem Polska 
niema swojej waluty. Konstrukcja naszych 
not krajowej Kasy Pożyczkowej jest tak nie­
szczęśliwą, że gdyby Polska była już teraz w 
najlepszem położeniu, gdybyśmy rzeczywiście 
szli w górę z naszym rozwojem gospodarczym, 
to noty nasze będą zawsze narażone na wiel­
kie trudności, albowiem Państwo samo się 
przyznało w tych notach do długu, ale nie po­
wiedziało, jak wielki jest ten dług. Nie o pod­
kład chodzi, ani nie o rzeczywistą wartość, bo 
przecież wartość not jest zawsze wartością fik­
cyjną, wyrozumowarną, bo tylko złoto ma war­
tość rzeczywistą. '

Nie o tę wartość tutaj chodzi, tyl­
ko o brak oznaczenia ile ta nota przedstawia. 
Na banknocie napisano: Marka polska, a Sejm 
kiedyś powie, ile to jest. Proszę panów, z ta­
ką notą trudno bardzo utrzymać się! Dłużnik 
czy jest bogaty, czy biedny, czy zapłaci wszyst­
ko, czy nie — przedewszystkiem musi powie­
dzieć; ile jest dłużny. Jeśli biednemu pożyczę 
pieniędzy j on mi odda połowę, to wiem, że 
ta setka, którą mu pożyczyłem, jest warta 50 
marek. Ale jeżeli on nie powie, ile odda, to 
nawet, pożycza jąć bogatemu pożyczkę, nie 
wiem, oo mi on odda, jeżeli to nie jest napi­
sane. To jest jakby weksel, na którym niema 
cyfry.

Trudność wyszukania relacji.
Stąd wynika trudność znalezienia porów­

nania, stad wynika trudność, ile właściwie 
trzeba by dać fenigów za koronę, ażeby, jak 
panowie to nazywają sprawiedliwą znaleźć 
relację. Nie może być rachunek przeprowadzo­
ny tam, gdzie po stronie marki nie ma okre­
ślonej liczby Proszę panów marka powiada, 
że Sejm ustawodawczy to oznaczy. Zwracam 
już teraz uwagę panów na to, że Sejm ustawo­
dawczy nie może się rozwiązać bez rozstrzyg­
nięcia tej sprawy, albowiem, gdyby Sejm u- 
atawodawczy się rozwiązał, toby nie było ni­
kogo na świecie, kto powiedziałby jaką właści­
wie ta marka wartość przedstawia. Więc pro­
szę panów zrozumieć przy spokojnym rozwa­
żaniu — nie panów ale moim — że trudno 
wziąć ołówek do rąk  i zrobić, jak to czyniono, 
obliczenia.

Siła kupna pieniądza, jako miernik.
Pan minister skarbu przedłożył nam 

miernik, ustalający relację wedle siły kupna 
koron l marek. Gdybyśmy chcieli serjo przy­
stąpić do tych obliczeń, to na to są potrzebne 
lata dla zbadania, jaka jest siła kupna koron 
w Galicji. Ze względu na rozmaitość towarów, 
rozmitość miejsc, trzebaby mieć ogromne cia­
ło dla dokładnego zbadania. I zdaje ml się, 
że dało to, przeszłoby do przekonania, że tego 
obliczyć nie można, albowiem 1 wtedy te licz­
by, według ńietody rachunkowej byłyby zu­
pełnie dowolne. To jest zadanie rachunkowe, 
którego żaden rachmistrz i żadna metoda ra­
chunkowa w świeci* nie jest w stanie rozwią­
zać. Pomijam już to, że te  liczby, przedłożone 
•przez p ministra skarbu, są według mnie nie­
prawdopodobne —■’ mniejsza z tern, jeśli one 
wogóle dobre być nie mogą. *

Poczucie ludności.
Proszę Panów, ale przecież rachunek ten 

musi być rozwiązany, musimy znaleźć wyjście, 
ażeby określić tę wartość. Chcąc przystąpić do 
rozwiązania tej kwestji, zdaje mi się, możemy 
się oprzeć jedynie na poczuciu ludności, co 
tam ten bilet jest wart. I  wychodząc z tego sta­
nowiska, n ie  mogę znaleźć innego miernika, 
jak miernik przedwojeny, albowiem w poczu- 
ciu ludności stosunek wartości korony do 
wartości marki jest wyraźnie tym stosunkiem 
przedwojennym (Na prawicy okrzyki).

Widzę, że żywymi okrzykami powitano 
to moje twierdzenie i byłyby one słuszne, gdy­
by chodziło o markę niemiecką, gdzie kurs 
przeczy takiemu poczuciu, ale zupełnie inny 
stosunek jest, jeśli chodzi o markę polską, 
która jest tylko przedstawicielką wartości jed­
nej części marki niemieckiej.

Dzięki cnemu m arka pójdzie w górę.
Przedstawiali nam panowie tułają że kurs 

marki polskiej pójdzie w górę, to nie ulega 
żadnej kwestji. .Gdyby tu ktokolwiek wycho­
dził z innego stanowiska, Lo n a l e ż a ł o b y  wszy­
stko nzucić. Naturalnie to musi nastąpić, a e 
dzięki czemu? . ,

D t IaIp! n r o o r  oł U O

mo Małopolski, jak i reszty Państwa Polskie­
go (Głosy: Słusznie). .

To, że marka pójdzie w górę, tego me bę­
dziemy zawdzięczali jednej dzieln-cy. To pój 
dzie na rachunek całego państwa i cale pań­
stwo, obywatele całego państwa mają równe 
pretensje do tej podwyżki (poruszenie). Pro­
szę panów, przyrzekłem, że nie będę reago­
wał, ale już z ciekawości prosiłbym, ażeby pa­
nowie wołali wyraźnie, ażebym wiedział, w 
jaki sposób wyrażają Mę myśli panów.

Argument szkody państwa.
Mówi aię tutaj, że gdybyśmy poszli z* 

tym wskazaniem, które jest uczuciem eaiej 
dzielnicy, całej Małopolski, to wyszłoby to na 
szkodę Państwa. To jest argument nader po­
ważny. Z całego szeregu tych argumentów, * 
któremi rozprawialiśmy się w komisji, a któ­
rych często sami używający ich na serjo bar­
dzo ale brali, z tego całego szeregu argumen­
tów, ten jedyny argument brzmi jak zgrzyt. 
Przyznaję panom, że gdyby to wychodziło na 
azkodę państwa, to należałaby » ę  głęboko 
nad tym zastanowić, jak tę k W tję  rozwiązać. 
Ale tak ni* jest. Interes skarbu państwa * tą 
sprawą nl« stoi w żadnym związku Pozwolę 
sobie powiedzieć, jak ja to rozumiem.

Kiedy rozłoży się straty.

Panowie! Jeżeli zamieni się korony na 
marki polskie i będzie tych marek, zastępują­
cych korony, — biorę największą przypusz­
czalną liczbę, — 8 miijardów, jeżeli będzie do 
owego czasu marek .polskich, poza tym wyda­
nych, także jakich 8 miijardów, to razem bę­
dziemy mieli 16 miijardów marek do wymiany, 
w chwili, gdy trzeba będzie wymienić na 
te. I  wtedy przyjdzie czas do ofiar dla spo 
czeństwa, ale do ofiar równomiernych. Ałbo- 
wiem wtedy się okaże, że my moie“ y ; lki6 
wszystkiego 10 miijardów np. - w j g M g e

nych marki. Dostaniemy mnie] o £toe 4 0 * .
Teżeli oroszę panów tych marek będzie 20 

miijardów to każdy z obywateli dos^nie za- ,
miast 60 groszy -  50 & osxy m  skarbu’ al 
wiem ta  ilość marek, którą się ma w y m ie n ić  
na złote, jeżeli Małopolska dostaw* w ięc^ 
marek będzi« większa i przy tej wymianie o- 
w T b e d i  wieksze. Więc to dla skarbu pań- 
rtw a jeM nieomal że obojętne, nie jest to obo- 
iptne dla dzielnic Jeżeli panom się uda dać 
Galicji mniej marek, aniżeli jej według jej 
poczucia należy się, to w takim razie Galicja 
dostanie także mniej złotych, a  reszta Pań­
stwa dostanie więcej złotych za swoje marki.

Nie mówcie więc panowie o interesie 
państwa, tylko mówcie, jak rzeczy rzeczywiś­
cie są, o sprzecznych interesach dwuch dziel­
nic i o .walce. Idzie nie o to, ile  skarb państwa 
ma za to dać, tylko o to, ile wtedy będzie da­
wał skarb państwa. Wtedy mowa będzie o wa­
lucie, wtedy do tych naszych marek wpiszemy 
kwoty i wtedy można będzie mówić o intere­
sach państwa, gdy napiszemv nn toi sfnmnr-
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interes ten  pomiędzy państwem, a  obywate­
lami, ale dziś rozgrywa się między jedną 
dzielnicą a  drugą. I z namiętności i z uporu, 
e jakim ta sprawa jest traktowana wynika, ie  
albo w świadomości, albo poniżej świadomo­
ści panów jest ten fakt, że tu chodzi o walkę 
dzielnic. Jeżeli rzeczywiście ludność zechce 
być ofiarną, jeżeli ludność zechce ponieść zna­
czne ofiary dla skarbu państwa, to sposob­
ność znajdzie się wtedy przy obniżeniu tej re­
lacji pomiędzy marką a  zlotem. (Głosy: Była 
sposobność przy pożyczce państwowej i przy 
składaniu srebra i złota). O ile mi wiadomo, to 
ze sposobności składania złota I srebra sko­
rzystało państwo polskie bardzo mało. Ilość 
złota, którą skarb państwa ma 1 przymusowo 
i  dobrowolnie, jest tak mała, że w rachubę to 
wcale nie wchodzi. Więc jeżeli to była ofiar­
ność pewnych jednostek niebardzo licznych, 
to był to obraz piękny, ale to nie dało wyniku 
dla "skarbu. Jeżeli panowie tutaj uchwalicie 
wówczas niższą relację, to wprawdzie będzie 
przymusowa ofiarność dla niektórych ludzi, a 
dla świadomych dobrowolna — ale w każdym 
razie dla Państwa ofiarność bardzo skutecz­
na. Ale tak daleko jeszcze nie doszliśmy, to 
jeszcze kawał drogi do owego czasu, aż my 
rozwiążemy tę kwestję.

Słyszałem w tej debacie bardzo wiele 
przepowiedni. Specjalnie mój szanowny 
przedmówca przepowiedział bardzo wiele rze­
czy na najbliższą i na dalszą przyszłość. Dla 
mnie są to rzeczy zawiłe i jestem w przykrem 
położeniu nieznania całej masy czynników, 
którvch znajomość byłaby dla mnie potrzebną, 
ażeby sobie wyrobić obraz, co do przyszłości, 
kiedy nasza marka zacznie iść w górę i kiedy 
będziemy mieli podkład do wprowadzenia 
waluty złotej. Na razie, i to było zdanie pra­
wie zgodne wszystkich ekonomistów na posie­
dzeniach Komisji z tej i z tamtej strony, nie 
stoimy jeszcze blisko tego czasu, ażeby marka 
nasza dostała pędu w górę.

Dlaczego marka nie idzie w górę.
Proszę panów, nie jesteśmy bliscy tego z 

powodu ogromnych trudności, na jakie na­
trafia nasz eksport. Chwytamy się rozpaczli­
wych środków. Wysyłanie cukru zagranicę u- 
ważam za rozpaczliwy środek. Wobec ogrom­
nej trudności odżywiania ludności i  wobec 
tego, że cukier jest najlepszą formą węglowo­
danów dia organizmu ludzkiego, wysyłanie 
cukru jest poprawianiem waluty kosztem 
zdrowia ludności. (Głosy. Słusznie).

Sto wagonów, które mamy wysłać w tym 
roku cukru jest to pozycja, która w pewuych 
miejscowościach, specjalnie myślę o tej części, 
gdzie szerzy się tyfus plamisty w przerażają­
cy sposób, gdzie lepsze odżywianie ludności 
jest konieczne, jest pozycją dość ujemną.

Jabym chętnie widział, ażeby przestano 
importować tytuń, czekoladę, herbatę a nie 
eksportowano cukru (Głosy: Słusznie). O tem 
będziemy mówili szczegółowiej kiedyindziej, 
■wskazuję tylko na to, na jakie trudności je­
steśmy narażeni, jeżeli posuwamy się do ta­
kich środków.

Ogólnie słyszymy wypowiadane bardzo 
żywo nadzieje, które mogą mieć swoje źródło 
tylko u rządu, który lepiej jest informowany 
aniżeli przeciętny obywatel, że jest tendencja

4)
ZYGMUNT KISIELEWSKI.

paskareczka.
(Nowela).

Matce, gdy weszła, wydało się, że jedynak 
jej śpi. Dupiero jego ruchy niespokojne i we- 
Btuhaieaia przekonały ją, że tak nie jest. Mu- 
Biała jednak trącić go ręką, żeby skoczył na 
równe nogi, rozglądając naokoło, jakby 
sped? z księżyca. Twarz jego blada była teraz, 
jakby zamknięta w jeden wyru: namaszczenia.

— Ach, to mama... szepnął.
— Co ci, synku? — pytała coraz bardziej 

ze niepokojona.
— Takiś blady...
— Ach, marno, mamusiu najsłodsza ‘ — bą­

kał, wyoałowujac jej ręce.
Dnia następnego, macanie pirzed godziną 

czwartą, wybrał się do Zienikowskich. Jasny 
szczęściem, rozsiewał naokoło siebie czar mb>- 
diości i siły, gdy dizwonny, ze srebrną błyska­
wicą wokoło szyi, z pękiem kwiecia w ręku 
rw ał psizez ulicę. Oglądały się za nim kobiety, 
leoz on ich nie widział. Szedł niby uosobienie 
życia, pędzącego przed siiebde z żywiołową mo­
cą. Go krok zaczepiali go żebracy, prosząc o 
jałmużnę. Zazdrosnym i błagalnym wzrokiem 
ścigały go spojrzenia tych, co nie śmią jęczeć, 
wyszli jednak na ulicę, szukać ratunku przed 
głodem.

— Wojaku młody! — zagadnął go jakiś 
starzec, w ubrahiu świadczą cam o dawnfej za­
możności.

Karol zatrzymał się. Ukłuła go fca wysoka 
postać, zgarbiona, w oerowanem palcie i por- 
wanem obuwiu. Uczuł wstyd w sobie za swą 
młodość i radość wobec tego starca, który nie 
był na wojnie, a jednak zraniony jest w samo

wzrostu. Ale jeśli chodzi o naftę, to, niestety, 
tak nie jest. Produkcja nafty spada bardzo 
znacznie. Ilość szybów wierconych spada, ilość 
szybów montowanych, to znaczy przygotowy­
wanych do wiercenia, spada bardzo nizko. Nie 
będę panów dzisiaj zajmował liczbami, ale w 
bliskim czasie postaram się o zainteresowa­
nie Wysokiej Izby tą  kwestją. Dlatego nie 
dzielę tego optymizmu i nie wydaje mi się, 
ażeby w najbliższym czasie można się tego 
spodziewać a już całkiem nie spodziewam się 
tego po przemówieniu wczorajszym pana re­
ferenta większości, który tak obcesowo, w 
sposób tak nieprzygotowany ani przez prasę, 
ani przez rząd zaznajomił nas z faktem, który 
na znaczenie naszej marki zagranicą może 
mieć największy, ale i najgorszy wpływ.
Dr. Rząd nte oddał przysługi ani rządowi, ani 

marce polskiej.
Pan minister skarbu w rozmowie z pra­

są zapowiedział, że należałoby tych, którzy 
zdradzili tajemnicę, że marka nie ma określo­
nej wartości, prześladować jako wrogów, albo 
szpiegów, którzy idą z wrogiem. Proszę pa­
nów, co zrobić z taką enuncjacją? (Weso­
łość). Jeśli ten fakt jest, to rzeczą było rządu 
(p. Daszyński: Doktora Rząda?) małego rzą­
du przez małe r., który siedzi na tych ławkach, 
było rzeczą rządu przyjść do Izby i w formal­
ny sposób nas o tem powiadomić przed otwar­
ciem teraz Izby. — niewiem kiedy to się roz­
poczęło —r i zażądać zgody na to. (Minister 
Skarbu: Na co?) Na wydanie tych marek, któ­
re  według pana doktora Rząda zostały wyda­
ne. Jabym z radością słyszał, że to są mylne 
informacje dr. Rząda, ale to nie usprawiedli­
wiłoby jego postępowania. To jest poderwanie 
ostateczne podstawy naszej marki. Bo pod­
stawa leży w tem, że rząd nie może wydawać 
więcej aniżeli Sejm pozwoli i ilość ta jest wia­
doma i oznaczona i nie zależy od jednostki, 
tylko od całego Sejmu.

Świat finansowy zmuszał państwa do re­
gulowania budżetowania i jawnego prowa­
dzenia swojego budżetu, stanowiąc kredyty od 
tego zależne.

I  jeśli marka nasza pójdzie na targ świa­
towy, to jestem zdania, że należy to opóźnić 
ile można, albowiem wtedy będziemy naraże­
ni na sztuki spekulacji, o k tó m h  dzisiaj wyo­
brażenia jeszcze nie mamy. Świat finansowy 
nie przyjmie not, które nie mają określonej 
wartości, ani których ilość przez parlamentar­
ną instancję nie jest skontrolowana. Złą usłu­
gę oddała większość i jej przedstawiciel na­
szemu skarbowi, że w tc?n sposób o maroe pol­
skiej tutaj mówił.

(Dok. nast.).

P ie rw s z y  ro b o tn ic z y  ty g o dn ik  
i lu s t ro w a n y .
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zacznie wychodzić od lutego 1920 roku.

. Światło będzie dawało:
C iek aw e  powie&ci i now ele . 
R e p ro d u k c je  d z ie l  s z tu k i .  
A k tu a ln e  fo to g r a f je .  
H um or i s a ty r ę .

serce godności ludzkiej. Pragnąłby wszystkich 
obdarować, ze wszystkich twarzy zeałować 
znamię cierpienia i męki, wszystkich uszczę­
śliwić dzisiaj. Powiedziawszy szeptem: „prze­
praszam", włożył staremu w rękę banknot. 
Odchodząc, rzucił:

I ja cierpiałem. Po całych dniach i no­
cach nte jedliśmy w okopach... wszy nas gry­
zły...

I poszedł dalej, nie czekając ca odpo­
wiedź, niezdolny zresztą dłużej rozmyślać nad 
znakami czarnej nędzy.

Krystyna przyjęła go w sukience z ma-
iteinji, znajdującej się ciągle jakby w płynnym 
t r tp  koju, jak powierzchna w dy zmarszczo­
nej pod uderzeniem promienia słonecznego. 
Wziąwszy mu kwiaty, otarła się o jego usta 
rozkoszą swych płowych włosów i poprowa­
dziła do matki, przedstawiając jako dawnego 
kolegę, teraz „bawiącego" na wojnie.

Parni Zienkovvsika była to kob ecina drob­
na, nieoo pękata, o biegających bez przerwy, 
iwyblakłych oczkach. Podając rękę Karol >wi, 
zg'ęła się pokornie, odpowiadała na powita­
nie szybko i gęsto, zarzucając gościa słowami, 
które-mi wyrażał, pokorny szacunek dla niego, 
i jakby starając się zaskarbić sobie jeg^ przy­
chylność dla jakichś zabiegów i planów zgoła 
mu nieznanych. Chytrze migając okiom, opo­
wiadała mu o córce, o mieszkaniu |  o boga­
czach, któnzy na wojnie porobili m ajątki 
Głównie jednak unosiła sdę nad Krystyną, za­
chwalając jej piękność i  dobroć. Karol słu­
chał, nic nie rozumiejąc zresztą, oraz nie siląc 
się na zrozumienie, wpatrzony w Krystynę, 
niecierpliwie czekający na to, kiedy znajdą 
się sami. To jednak zauważył z przyjemnością, 
że Krystyna jest oczkiem w głowie matki i że 
ona tu rządzi a .n ie  matka.

Nareszcie Krystyna podniosła się i prze­
szli do jej apartamentu, który był urządzony 
z bezładnym nieco przepychem. Biuirecziko 
mahoniowe, pełne cacek, figurynek i fłakom-

Z cyklu:

„Arkana14.
(Z drugiej serji).

Mistrz e.
Kiedy duchem wyjdę daleko poza życie, 

na jakieś lodowe pola, gdy uczuję się śmier­
telnie samotnym, wówczas dochodzi mnie, nie­
wiadomo skąd idące wołanie...

Podobnego wrażenia musi doświadczać 
zasypany w szybie górnik, kiedy słyszy słabe, 
przytłumione głosy dokopujących się do nie­
go ludzi...

Jest to w każdym razie zew, dodający 
otuchy, skłaniający do wytrwania, jako ie  ktoś 
spieszy mi na ratunek...

To dają hasło Mistrze, którzy znają praw­
dę mojej duszy, którzy wiedzą o mnie nie­
skończenie więcej odernnie samego, którym 
nietajne są przyczyny tego, co się ze mną te­
raz dzieje...

Nie wiem, czy oni są wcieleni w anaoho- 
retów, pędzących czas na modlitwie i rozpa-

^  V * ' li »  ^  V ‘ V * <**! ^

Najważniejsze zagadnienie chwili — woj­
na na Wschodzie — najmniej zaprząta umysły 
naszych polityków i publicystów. A mi ja polska 
ma froncie, a dyplomacja paryska na Zachodzie 
doją gwarancję bezpieczeństwa burżuazjt na­
szej, która kołysze się bez troski o jutro w ha­
maku, rozpiętym między Dźwińskiem a  Quai 
d ‘Orsay. A tymczasem położenie jest poważ­
niejsze, niż kiedykolwiek, waży sdę bowiem 
sprawa wojny.czy pokoju, a stanowisko Polski 
przeważyć może szalę w tę lub tamą stronę.

W diniu dzisiejszym rozpoczyna sdę konfe­
rencja w Hełstagforsie, zwołana z inicjatywy 
rządu finlandzkiego. Na konferencji tej mają 
być obecni przedstawiciele wszystkich państ w 
bałtyckich, Polski, a być może także Ukrainy. 
W charakterze nieurzędowym mają pono przy­
być przedstawiciele koalicji. Konferencja ta 
nie może mieć innego celu, jak obmyśleć 
wspólne kroki zakończenia wojny z Rosją, lub 
przynajmniej zawieszenia broni. Już sam fakt, 
że inicjatywa wyszła od Fimlaindiji, która odmó­
wiła pomocy Judendoziowi podczas ostatniej u- 
fensywy tegoż na Piotrogród, następnie współ­
udział w konferencji Estonji, która dopiero co
zawarła z Rosją rozeim, mający wszelkie ce­
chy pokoju — świadczą, ie  zamierzono jest 'po­
łączenie w jedno dorywczych usiłowań do­
tychczasowych ze strony pojedyńczych państw, 
działających na własną rękę. Nic też dziwnego, 
że państwa te pono wypracowały już wspólny 
program działania, wymagający jeno zatwier­
dzenia przealkonterencję. Obecność przedsta­
wicieli koalicji przemawia za tem, że koalicja 
przywiązuje wagę należytą do uchwał, mają­
cych tom zapaść i że z uchwałami tema liczyć 
się będzie musiała.

Jasny więc jest cel konferencji. Powodze­
nie jej 'winno być w interesie wszystkich ucz*

ków, etoMd, kozetka kryta jedwabiem i duże, 
zasłonięte baldachimem łóżko.

— Podoba ci się tutaj — oo? — zapytała 
wstawiając do wody przyniesione przezeń 
kwiaty- Cichy i przytulny pokoik, prawda, mój 

■luby bohaterze? — pytała, lgnąc do niego wil­
gotnemu ustami, wtulając go w fałdy mienią­
cej się niespokojnie sukienki. Nie, h ie  teraz...
jeszcze nie...

Omdlały padł na fotelik, przechyliwszy 
głowę w tył. Przysiadła na jego kolanach i, jak 
wiewiórka, drobnemu ząbkim i gryzła usta, po­
liczki, zcałowując czerwone ślady.

Tracił przytomność z rozkoszy.
Sfrunęła zeń, jak ptaszek.
— Czy rycerz miałby ochotę pó -t na 

przechadzkę?
— Wołałbym...
— Rozkaz!
— W takim razie idziemy... ale dokąd?
— Najpierw dio Louirsa, potem do kabare­

tu, na kolację,1 do teatru... a potem dopaero... a 
potem... ci... ci... cichuteńko.., na kocich łap­
kach... Och, watowałabym cię na śmierć, ale 
przedtem jeszcze musimy pokazać się ludziom.

Uklękła przed mim. Ujrzał w jej oczach 
miękką słodycz i dobroć, jakiej nigdy dawniej 
w cńch nie doji-zał. Trzymając jej bladą twa­
rzyczkę w rękach, rozmyślał nad istotą Kry­
styny, której nie mógł pojąć i sformułować 
sobie.

— Koch aim odę — szepnęła gardłowym 
głosem, a  om wglądał w jej oczy, wierne, od­
dane, i  których płynął ku niemu w jego serce 
spokój i pewność.

Jego twarz piraejął ogień i prześwietlał od 
wewnątrz, że 'nabierała zarysów i blasku u- 
jiiiełsfciego. Pod tchnieniem jej słów i oświad­
czeń gasła w nitm nawet żąd®a, pragnął jeno 
tak trwać, słuchać i pogrążać się w urok jej 
oczu, tryskających akrami koloru roztopione­
go złota. I ona, zda się, ma czas jakdś zastygła

miętywaniu w górach Tybetu, czy też są ai®- 
przyobleczonymi w ciało duchami, opiejiujący- 
mi się wędrującem poprzez awaiary *), ludzi­
kiem mrowiem, wiem jednak, jestem tego 
pewny, że myślą oni o mnie, że radzą nad 
moim losom w Wieczności.-

Jestem, jak żołnierz, oczekujący w każdej 
chwili rozkazu wymarszu w mroki nieznane, 
napawający się przeczuciem przebudzenia się 
po; wiekach gdzieś na wyspie, pośród zala­
nych słońcem wzgórz—

Przedtem jednak czekają mnie tysiące lat 
pochodu w głębokim, zaklętym śnie...

W pochodzie tym będę szedł w szeregu 
z oczekującymi nowych wcieleń braćmi...

Czuję się szeregowcem jednej z armji, 
wchodzącej w strategiczne kombinacje Mi­
strzów...

Przenika mnie dziwna ufność w ich pla­
n y -

I, o tyle, o ile proch może się orjentowaó 
w Niezmierzoność i staram się je odgadnąć...

Waclaw Wciski.

*) Wcielenia.

ą a poStojm
ciwych ludzi, wszystkich obywateli, którym te- 
ży ma sercu dobro kraju, a nie kamzeni poska­
rży.

Ale oto burżuazja zaczyna już intrygować 
przeciwko konferencji tej. Nie nasza burżuazja, 
bo ta jest tylko echem zaprzyjaźnionej, ale jej 
pierwowzór — francuska. „Temps* w artykule 
z dinia 8 b. m. z niebywałą zajadłością rzuca się 
na Estonię, a w sprawie konferencji helsdng- 
f orski ej przekręca świadomie kota ogonem, 
wmawiając w czytelników swych, że celem 
konferencji ma być obmyślenie środków obro­
ny od bolszewiom u. Podziwiajmy przewrotność 
„kleamensdstów" w takich oto słowach:

„Jeżeli konferencja helsingforska stworzy 
gwarancje militarne, chętnie temu przykiaśoee- 
my. Ale byłoby nierozsądiuein liczyć jedynie 
na obrady w Helski gf uraie. Jedetn z uczestni­
ków — rząd estoński — nie jest scozegółm© 
powołany w chwili obecnej do omawiania pla­
nu obrony przeciwko bclszewitkom, z którymi 
tylko co prowadził rokowania. Sam rząd fin­
landzki niewiele wykazał oporu wobec bolsze­
wików w czasie, kiedy Judemioz był pod Pio- 
trogrodem. Chociażby więc tylko w celu zasz­
czepienia obradom helsingforskim ducha bar­
dziej wojennego, wydaje się celowym chwycić 
się fonycih środków. Tyto tbnym środkiem ma 
być stworzeni© jednego frontu „czynnej defen­
sywy" od Rygi do Odiesy, ,zagrożonych bolaze- 
wizimetm" państw. Czynni mają być na tym 
froncie, podług reżyserji „Tennpsa", Polacy i 
Rumuni.

Straż drutu kolczastego pełnić mają na roz­
kaz Clemenceau: Polska, Rumuni a, Czechy, Ju­
gosławia. Ostatnie Łnzy państwa dziękują pięk­
na® za zaszczyt i ani im się nie śni bronić „cy­
wilizacji".

PoBoataje Polaka. Ona jedna ma bronić izn-

w czułości swej i zapatrzyła, wgłębiła w jar 
sność płomienną swego kochanka.

Westchnienia tylko, niby powiew skrzy­
dełek motylich, wionęły z ust do ust: jedyne 
wyrazy zdolne bez treści pojęciowej wypowia­
dać to, czego słowami nie ująć!

Westchnął, gdy Krystyna raptem W3tała 
od jego nóg, przeciągając się sennie,

— Mój rycerzu! — zbudziła go pocałun­
kiem.

— Uśmiechnął się.
— Jak ie  zmieniłaś się, Kirystat
— Na złe.
— Na szczęśliwe—
— A widzisz! — aha!.j. a -a„  szeptała, 

pieszcząc go. No, ale idziemy. ;
Wyjęła z maleńkiego kredensu dwa k ie­

liszki i napełniła j® likierem.
— Na twoje zdrowie, Loluś! Aby! zistal 

wielkim żołnierzem!
— Abyś została moją żoną...!
— Dzisiejszej nocy—
I w zapamiętaniu podbiegłszy do łóżka, 

zerwała zastanę worozystą: — Patrz!
Na błękiiitnem posłaniu, na poduszkach I 

wszędzie śniły rozsypane, białe pąki r ó l
Chwyciła go kurczowo za rękę.
— Dzisiejszej nocy zwiędną od twych x t 

ścisikówi, zainim ktoś tany zdąży ich dotknąć!
— Krysia — o — Krysia! Ten pierścień—?.

Zaśmiała się wagardliw .e.
— Ten pierścień? — Chód* mój drogi 1
Otwarła okno, i uśmiechając sdę do siebie

ŁjJadliwi®, zerwała z  palca pierścień i wyrzu­
ciła go za otkmo. Dzwoniąc dźwięczna®, potoczył 
się po braku.

— Rozumiesz? — i nie mówmy już o tem.
W przedpokoju, gdy już wychodzili, wy-

chłynęła przed nim;, jakby z pod podłogi, m at­
ka.

(D. c. a ).
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perjajiaiMi zachodniego praed nJebezipdocaeń- 
Btwoiii przewrotu społecznego. Cóż aa to rząd 
polski? Jak zamierza otn uzgodnić politykę wo­
jenną w Paryżu (tak wyniku ze słów p. Patka), 
a aiktrją pokojową w Helsiagtorade? Jak uspra­
wiedliwi oa pominięcie ciitoendem propoxy- 
eja pokojowej Rosji, a uaiw®t odrzucenia teko­
wych, nie wysłuchawszy warunków pokoju?

Sytuacja w ostatniej chwili Bfoomupiikown- 
la się znacznie wskutek tego, te  bołsóewlcy i  
powodzeswem podburzają przeciwko Anglikom 
ludy azjatyckie, szczepy islamskie. Polityka 
gwałty stosowana przez Anglików względem 
jj^raji, Arabów, Turków jest wodą na młyn 
oolazawików. W Buchnnze odbył się bankiet, 
ftoza® przedstawiciel Persji, Afganistanu d Rio-

zapijali sojusz. Cała ta polityka bolszewi­
ków niema owzywiści® nic wspólnego % aocja- 
®*in®in, mndoiTza poprostu do tego, aby przy­
prawić o coraz większo trudności Anglję, alby 
P°grążyó ją w kłopoty i wymiusió na niej w ton 
*Posób płkój.

Ale komplikacja ta Jest właśni* jednym z 
tych punktów, które mogłyby i powinny być 
^zyskane przez polityków polskich, jako atut 
'W walce o pokój. Coraz bardziej Francja odo­

sobnią się, Jako Jedyne mocarstwo, chcące u  
wszelką cenę obalić bodsaewizm orężnie, coraz 
jawniej Polska wskazywana jest, jako ten św. 
Jerzy, który ma zabić smoka bóbzewickiego 
Reakcja francuska sprzymierza się z reakcją 
polską we wspólnym interesie klasowym, ale 
w przymierzu tern Francja odgrywa rolę pana, 
Połiska zaś — niewolnika. Stawić politykę swą 
na kartę reakcji francuskiej, ode Uczyć się z 
tem, te  plany reakcji tej lada tydzień lub mie­
siąc pokrzyżowane będą przez wzbierający 
zwłaszcza w Anglji ruch opuaycji robotniczej, 
byłoby szaleństwem i erumobójstewm.

Rosja ofiaruje pokój. Żądania narodowe 
państw bałtyckich mogą w chwili obecnej cał­
kowicie być zaspokojone. Saiaookircślenie na­
rodów — program demokracji światowej — 
zatryumfować mote ku powszechnemu zado­
woleniu. Polska spełniłaby prawdziwą misję 
swą, rozwiązując zagadnienie narodowościowe 
w myśl programu demokracji. Kiedyż powtó­
rzy się podobna sposobność? Kiedyż Polska 
wyzwoli się z uścisków okupacji na odległość 
i jej gorliwych rzeczników z „Gazety War­
szawskiej"?. J. M. £.

Donieśliśmy Jul, te  na ostatnim kongre- 
**e Sowietów w Moskwie Iow. Fryderyk Adler 
Wykreślony został na wniosek Troekiego z li- 
®ty członków honorowych Wszechrosyjskiego 
Ujazdu Sowietów. Na wieść o tern tow. Adler 
Ogłosił list otwarty do Trockiego, wydrukowa­
ny w tygodniku wiedeńskim „Kampf". Przy­
uczamy z listu tego najcelniejsze ustępy.

Adler zaznacza na wstępie, te  nie wie­
dział wcale o tem, te figuruje na liście człon­
ków honorowych, do czego zresztą, jak do 
Wszelkiego tego rodzaju odznaczeń, niewielką 
Przywiązuje wagę. Wyraziwszy niepewność, 
°zy wiadomość podana w gazetach, jak tyle 
kuiych, dotyczących Rosji, odpowiada praw­
dzie, Adler pisze: „Nie straciłbym ani jednego 
®lowa o zajściu tem, pozbawionem wszelkiej 
doniosłości, gdybym nie był zdumiony, te  w 
Czasach tale ciężkich, znajdujecie, towarzyszu, 
®zas na tak błahe ceremonje. Fakt, te zarów- 
ho nominacja, jak też utrata godności mogły 
były ujść uwagi mojej, nie wskazujeż na to, 
ie  istotnie zbyt ntalo stykamy się, abyście mo­
gli mnie sądzić w tym lub innym kierunku?"

Tu Adler wskazuje, te trzeba być bardzo
ostrożnym w wygłaszaniu sądów o działalno­
ści socjalistów innych krajów ze względu na 
trudności komunikacyjne i niemożliwość do­
kładnego poznania stosunków zagranicznych. 
A dalej: „Pomimo podziwu, jaki mam dla e- 
fcergji i wytrwałości Waszej i przyjaciół Wa­
szych nie mogę pozbyć się niepokoju, widząc, 
i»k wygłaszacie sądy, przepowiednie ł opinje, 
hie przestrzegając niezbędnej ostrożności przy 
Ocenie pracy socjalistów poza Rosją. Niepokój 
mój dosięgną! szczytu, kiedy w celi więziennej 
dowiedziałem się o Waszym sposobi* postę­
powania w Brześciu Litewskim. Wszystko, 
saego się obawiałem od początku owych ro­
kowań sprawdziło się następnie z wszystkiemi 
okropnościami. A stało się to dlatego, teście 
dyskontowali w planach swych dojrzałość re­
wolucji w Niemczech i Austrji, jako rzecz pew- 
**4- Tymczasem były to tyczenia, brane za rze- 
^ywistość. Fałszywie oceniliście znaczenie 
grajków w Jenie w r. 1918 i najgorsze żywi- 
“ śeie złudzenia co do ruchu rewolucyjnego w 
roemczech. Nie czuję się upoważnionym do 
Wyrokowania w sprawach rosyjskich, ale w 
®iosunku do Niemiee i Austrji daliście się zła­
pać w pułapkę złudzeń i własnego „widzimi- 
Rję". Uważacie siebie za znawcę stosunków 
®-ti3trjacki ’h ze względu na to, te przed wojną 
Mieszkaliście tu przez czas dłuższy. Ale bro- 
82711 ry Wasze, tak świetnie napisano zaledwie

^pływie kilku tygodni od wybuchu wojny, 
g j e r a ją ,  już niedokładności o partji naszej.

myśleć o opinjach późniejszych, gdy w
Mtarę przedłużania się wojny, powiększało się 
t Sm utnienie ł niewiedza?"

fakt Jako przykład ignorancji Adler przytacza 
zabójstwa, dokonanego przezeń i stosun- 

do czynu tego bolszewików. Lenin potępiał 
abójstwo i zdradzał przytem całkowitą nie- 

, ®i°mość sytuacji w Austrji. Po procesie zaś 
. Iszewicy „zaanektowali" Adlera jak „swo- 
•^£o“ i Zi now je w ostemplował go na bolsze- 
n « te manewr taktyczny, czy naiw­
ność? _  zapytuje Adler. „Trudno odpowie- 

ieć. Jak widzicie, nie moja w tem była wi-

na, ale dzięki waszej krótkowzroczności, musi­
cie obecnie przyznać się do błędu. Jakkolwiek 
socjalista i rewolucjonista, jestem w istocie 
dość daleki od przyznania taktyce bolszewi­
ckiej skutków zbawiennych, jakie przypisuje­
cie jej wyłącznie. Przykład Martowa, który za­
równo co do zamachu, jak też procesu od 
pierwszej chwili poznał istotę rzeczy, świad­
czy, ie można było unikać błędów. Tymcza­
sem, opierając się na mylnej ocenie położe­
nia, sądziliście, żeście posiedli pełną znajo­
mość ruchu robotniczego w chwili rewolucji 
listopadowej. Wiem dobrze, ie  pieniądze wa­
sze były w grze. Zasadniczo, nie mam nic prze­
ciwko wspa retem tego rodzaju, ponieważ my 
tak samo — dzięki solidarności międzynarodo­
wej przychodziliśmy z pomocą organizacjom 
bratnim zagranicą, o ile tylko skromne fun­
dusze nasze pozwalały na to. W danym wy- 
pettku jednak rzecz się miała inaczej. Nie szło 
tu bowiem o wspomożenie partji istniejącej, 
ale pieniądze przyszły w relu założenia no­
wej partji. Na nłcszwęście nie zdobiliście 
zaopatrzyć pieniędzy waszych odrobiną dobre­
go smaku politycznego.

„W taki sposób dopomoiono powstaniu 
szeregu błędów politycznych, składających się 
na działalność komunistów austrjackich. Od 
pierwszej chwili widziałem jasno, jaik na te­
renie finansów rosyjskich, a później węgier­
skich, wyłoniła się nowa partja, której poja­
wienie się z konieczności musiało prowokować 
tarota w łonie ruchu robotniczego, co zawsze 
zwalczałem, jako zjawisko zabójcae dla prole­
tariatu. Przedstawiciele nowej tej partji przy­
szli do mnie 3-go listopada 1918 r„ na drugi 
dzień po wypuszczeniu mnie na wolność i z 
całą naiwnością zaproponowali mi, abym sta­
nął na czele ich ruchu. Nie wahałem się am 
chwili i odrzuciłem tę ofertę. I obecnie, gdy 
spojrzę wstecz, jestem w stanie zmierzyć, jak 
wielkiem byłoby spustoszenie w dziedzinie 
wychowania rewolucyjnego klasy robotniczej, 
gdybym był przypadkowo dał się porwać sta­
nem dusz ówczesnym, entuzjazmem przejścio­
wym i zboczył z drogi obowiązku socjalistycz­
nego. I tego faktu, że nie popełniłem głup­
stwa, Wy i przyjaciele Wasi, traktujący spra­
wy nasze w sposób dziecinny, nie możecie mi 
przebaczyć. Wystarczy przyjrzeć się cmenta­
rzysku, jakie przedstawiają obecnie Węgry, 
abym się przekonał, żem dobrze uczynił, od­
rzucając propozycję komunistów. Jakkolwiek 
nie odpowiadało to Waszym życzeniom,'czuję 
jednak, że w inteiresie wyższym rewolucji pro­
letariackiej przyczyniłem gię w pewnej mie­
rze do zaoszczędzenia proletarjatowi Austrji 
niemieckiej klęski stanowczej i niepowetowa­
nej i zachowania jego waleczności w przyszło­
ści.

Znajduję się w eiefcawem położeniu, że 
moi przyjaciele rosyjscy wszelkich odcieni po­
litycznych są niezadowoleni ze mnie. Lecz wy­
znaję, fakt, że niezadowolenie to sięga od Ak- 
selroda do Lenina, każe mi wierzyć, że to być 
może, ja jestem tym, któremu s»ę uda dopro­
wadzić do potężnej międzynarodówki prole- 
tarajtu rewolucyjnego. Nie mogę obecnie roz­
winąć szczegółów tego tematu. Miejmy na­
dzieję, że uczynię to wkrótce".

Wstrzymanie ruchu kolejowego
osobowego w calem Państwie.

( ^skutek katastrofalnego braku węgla 
Ostanie w n0Cy z y i na 18 stycznia na 
Pr ze ciąg dni 14 wstrzymany ruch osobowy 
^  telcjn Państwie. Tylko na magistral­
nych liinjach, łączących główne środowiska 
nastanie utrzymana w ruchu 1 para pocią­

gów p®aiit>ssaych. Ruch pociągów pod­
miejskich •jB&sfcaofo również ograniczony do 
ostatecznych granic. Szczegóły zostaną po 
psłcłcużu podane do wiadomości za pomo­
cą prasy i ogloezań na stacjach. (P. A. T.).

S p i zwalnia i  niitl W .
Konferencja z Prezydentem Ministrów

We wtorek, dinia 18 b. m„ odbyła się łsour 
fetreneja z p. prozy denii tan ministrów w gma­
chu Sejmu w sprawi® węgla dia Ludzi i okrę­
gu łódzkiego z udziałom delegatów roboiiuir 
ków i posdow łódzkich. Przewodniczący komi­
sji opalowej sejmowej, p. Wiera/bioki, wystą­
pił z diuis&em przemówieniem i starał się 
przekonać robotników, te powinni się zwrócić 
o węgial, ale dio... górników.

Zuiphsó:w węgla, wedle p. Wierzbickiego, 
niema, Niemcy z Górnego Śląska węgla mie 
dostarczają, chociaż się do tego zobowiązali, ba 
— zatazymóli nawet -połowę naszych wagonów, 
tam wystanych, jako swoją Własność. Aprowi­
zacja górników ma się poprawić (wciąż cacan­
ki — obiecanki). Jeżeli robotnicy w Zagłębiu 
zgodzą się pracować 9 godzin dziennie, itość 
węgla się zwiększy 1 nie będziemy odczuwali 
jego braku.

Z przemówienia p. Wierzbickiego wyni­
kało jedno: nie udało się obalić w Sejmie 8-g> 
dzianego dnia roboczego, trzeba to zrobić na 
innej drodze^ Posłowie socjalistyczni jeszcze 
na początku kadencji sejmowej składali wnio­
sek o zaprowadzenie 3-ch zmian na kopalniach 
Zagłębia, rząd wtedy wystąpił przeciwko temu 
wnioskowi. Jeszcze dzisiaj są kopalnie, na któ­
rych można zaprowadzać trzecią zamoinę. Ale 
słyszymy odpowiedź: hraik nip. drzewa na ko­
palni. Więc nie można temu doprawdy zara­
dzić? Ale ministerj.urn przemysłu i handlu, 
ekspozytura przemysłowców, nic w tyin kie­
runku ni® uczyniło, ono wola iść po iinja uajdo- 
godniejszej dia w łaścicieli kopalń.

Dalej stwierdzić należy, że w Zagłębiu 
sporadyczne strajki są na porządku dziennym 
z powodu katastrofalnej polityki aprowunacyi- 
nej rządu, na czem produkcja ogromnie cierpi. 
Towarzysze z Zagłębia twierdzą również, te 
zapasy węgla w Zagłębiu jeszcze są, więc nie­
prawdą jest, te jedyni® na drodze miłychania- 
etowego wprowadzenia 9-godaaiuuego dnia ro­
boczego można zaspokoić potrzeby przemysłu 
łódzkiego.

Pan prezydent nrimistrów Skulski wystąp® 
irówuiel z diuższem przemówieniem, w którenl 
star-ał się uaprawiediiiwić rząd. Koleje podub- 
nio zaczynają ooraz sprawni.ęj lunkcjoawwaA 
Stwierdził on, że rząd ograniczył utartawę węj 
gla dla ludności i przemysłu, gdyż wzrosło *•? 
potroebowamie dla kolei małopolskich i dla 
wmjaka. W ojsko zażądało kategorycznie zwięk­
szonych dostaw węgla. Widzimy z tego, jak pro- 
wadzenie wojny odbija się na naszym stanie 
gospodanazym. Wedle p. SkuMuogo w sprar 
wie zakupów z/boża w Ainaryoe zrobiono bta*- 
dao mało, przybyły dopiero *2 statki do Gdań­
ska. W stosunku do małych mirwtectceik prowa*- 
dzd rząd politykę Ogładzania (dosłowne wyrar 
żonie p. prezydenta), taik, te 7 referentów ai- 
prowieacyjnych na znaik protestu, zrzekło się 
posad.

Ale ode myśłcse, powiada p. Skulsld, żtt
wszystkienru, co się dziej®, rząd winien. Ihąd 
ma dobro chęci i .postara się wszystko stopnii> 
wo uaiprawtać— i

W dyskusji zabierali głos posłowie tow, 
Napiórkowski, Pietrzyk, Michalak i in. Mówcy 
zaznaczyli, że zarówno p. Wierzbicki, jak i pre­
zydent miiuiisitrów poruszali wszystkie boląrald 
naszego życia, gdy tymczasem na pniządiku 
dziennym stoi konkretna sprawa dostarczenia 
Lodzi i okolicy węgta Pi-zemysłowi grozi za­
stój, z powodu jego braku. Pan Skulski przy­
rzekł wydać odpowiednie dyspozycje,

Oo do 9-gt-dainiuego dnia roboczego na ko­
palniach, tow. Napiórkowski podkreślił, te jesł 
to sprawa Związku zawodiuwego górnicz-egó. 
I>odał przytem, te Związek ten pnzy roztrz.vga- 
ndiu tej sprawy będzie brał pod uwagę między 
tanami 1 stosunek przemysłowców do klaso­
wych związków zawodowych, te stanówisko aft- 
jęte przez przemysłowców wlókienniczyich W 
stosunku do klasowego Związku włóknistego 
w Lodzi napewuo me przyczyni się do ro> 
stm-gntęoia tej sprawy w myśl żądań p. 
Wierzbickiego. N.

II rządzie ukraśńsk:en,
Od tow. Osapa Beapałkl, mdnMra pracy

raądu Uiki-tiińakićj Rapubliki, kilóiy bawi obec- 
nte w Wau-kcwiwie, otray-mujeuiy z prośbą o u- 
miieaaozeuie następujący list, wystany jediuo- 
orośnie do redakcji dcneumiika swjabstjoanicga 
pL.Humuiait6“ w Paryżu:

wW numerze 5784 JL‘Hmna(nłitó“ umLesz- 
czóttiy aostał list proL Hrusczewskiiegu, w któ­
rym stwierdza wopółudiŁiał w tworzeniu rządu 
bolsaowiukiego w Kijowi® zarówno członków 
gab-inetu uliraińskiegu, jaik i członków ukraiń­
skiej socjalno - demokiratyetonej partji.

Mam zaszczyt żakom nurkować w imieni n 
przewodniczącego Rady uuuastrów Mazepy i w 
inadeniu oemtr. Kom. ukraińskiej soc.-dem. par­
tji, że fakty przytoczone w powyższym liście, 
nie odpowiadają itteczyiwistości i  nigdy nie 
miały niiajsca.

Naród ukraiński w ciągu diwudh lat znah 
duj® się w stanie ciężkiej walki z rosyjskimi 
boilszewikanii, którzy dotychczas wykazali ma 
terytKirjum Ukrainy jedyni® swoją zaberozość i 
aachiantaiść, ni® zaś politykę socjalisityczną. 
Niema miejsca na Ukrainie, na którom nie ł - 
słata .przeitana krow w tej walce. Lud ukraiń­
ski jasno i dobitnie zaznaczył przed całym 
światem, że bolszewizm jest dlań obcy i wrogi.

Z niiem niejsaą zaciekl>śo:ą wałczył i wal­
czy lud ukraiński pirueciw-ii® reakcji na Wscho­
dzi® Europy. Wypędził z U kramy N .omców, 
Skoropadsldego i Denikina; tak sarno w tym 
kierunku przejawiła się niedwuznaczne, wola 
ludu ukraińskiego,, lrtóry a e da się poprowa­
dzić ani przez fanatyków lew .cowych, ani przez 
prawi nowych awanturników Nie chce być ani 
częścią drutu kolczai-teg® bolszewików prze­
ciwko europejskiej burżuazji, ani częścią dru­
tu kolczastego tej buriuazji przeci wko b>lsze-

wikotm. Dąży do niepodległego bytu, opartego 
na zasadach demokratycznych, do tycia samo­
dzielnego, fctóroby rozwijałb się nadal, aport* 
ua tych społecznych i politycznych zdobyczach, 
jakie przynioshi rewolucja rosyjska.

Niepodległa i demokratyczna Ukraina tan 
bezpiemy spokój i dai»xy łozwój krajowi i 
■wszystkim ludom, wchodzącym w skład Ukraś 
laskiej Republiki, jednocześnie będzie rękoj­
mią pokoju na Wschodzie Europy i zabezpie­
czy od poiwrotu reakcji

Kierując się względami powyżsayinl, o- 
kreśliła sw® metody polity cane i *po*ób 
powania ukraińska socjalna - demokracja, ja­
ko wyrazlcielka woli proletarjału ukraińskie­
go, obok którego stoi kilkadziesiąt mułjouów 
obłopstwa. Ni® stanęliśmy i nr® staniemy pó 
stronie bolszrwizmu, póki U'kraiiua jest krajem 
całkowitego upadku gospodarczego, strasanegin 
wyludlatenia, wielkich irieszazęść.

Jedynein naszem życzeniem jest, by P-P> 
Trocki i Clemetnceeu nie szukali zdobyczy dla 
swych narodów czy dla swych klas na trupi* 
ludu ukraińskiego.

Jesteśmy pewni, te  więcej przysłużymy 
sdę sprawi® socjalizmu, aniżeli ci, oo szerzą w 
Ukrainie coraz większą anorchiję i torują dro­
gę dla reakcji na Wschodzi®.

Życząc socjalistom francuskim jakmajwfękr 
ezego powodae-nia w ich walce wyzwoteócze|» 
prosimy o ich pomoc dla rozwiązania spraiW 
Wschodu Europy 'na zasadach .saniootoreślauia 
narodów 1 ni®wtrącania się db ich spraw w*- 
wu ętrznych. ,

Minister pracy Rządu Re-pubWM Ukraińsk.®}
Osip Bespńlk®.

Y7ar«za-,ya, 14 stycznia 1920 n.

m im  -
Wczoraj odbyło się posiedzenie Warszaw­

skiej Rady Del. Rob. Niepod. Socjalistycznej.
Posiedzenie poświęcone było, jak i po­

przednie, oświetleniu polskiej polityki zagra­
nicznej.

Tow. Jaworowski zagajając posiedzenie 
zaznaczył, że Rada Robotnicza w tym celu za­
prasza posłów socjalistycznych na posiedze­
nia, aby oni oświetlili delegatom robotni­
czym obecną politykę zagraniczną Rzeczy­
pospolitej Polskiej. Po kilku takich posiedze­
niach, na których posłowie wyjaśnią sprawę 
wszechstronnie, Rada Robotnicza poweźmie, 
po wyczerpującej dyskusji odpowiednie wnio­
ski. ,

Poseł tow. Niedziałkowski wygłosił P’?k'  
ne i rzeczowe przemówienie o polityce P° * 
skiej w stosunku do kresów wschodnie . 
Tow. Niedziałkowski zaznaczył, że demokra­
tyczna Polska winna być tym ośrodkiem, do­

koła którego Skupiać się będą małe narody 
wyzwolone z jarzma carskiego. Tylko'polity­
ka demokratyczna mote doprowadzić do skut­
ku powołanie do życia wielkiego związku 
wyzwolonych krajów, do którego weszłyny o* 
bok Foiski, takie państwa, jak Łotwa, Esto- 
nja, Litwa, Białoruś, Ukraina.

W  d y sk u sji, jaka wywiązała się po refe­
racie tow. Niedziałkowskiego, zabierało głoe 
kilku tow„ zgodnie z wywodami referatu.

Głosuj za Polską!
Uwagi o tem, jak robotnicy polscj uiają 

głosować podczas plebiscytu.
Napisał 

poseł Ignacy Daszyński 
Kraków. 192C.

Świetnie napisana broszura i sposób bardzo 
przystępny i przekonywujący agituje za przyłącz®, 
niem obu Śląsków do Polski w interesie ludnołoi 
śląskiej i całej polskiej klasy robotniczej.



Obrady Sejmowe.
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Wczoraj rozpoczęła się  dyskusja w sp ra­
wi© m arki — korony. W ykazała ona dobitnie, 
ja k  głęboko wżarł się  w społeczeństwo separa­
tyzm dzielnicowy, w żarła się niechęć i  podej­
rzliwość wzajemna. Antagonizm od początku 
wojny przewijający się między b. Królestwem, 
W ielkopolską a  Małopolską, na każdym wy­
stępuje kroku. Najcharakterystyczniejsze jed­
n ak , że antagonizm  podtrzymują i podsycają 
* całych sił t. zw. wszechpolscy, których 
wszechpolskość polega na powsżecbnem pod­
judzaniu jednych przeciwko drugim . Sama 
spraw a stosunki korony do m arki zeszła na 
dalszy plan, wybiła 3ię natom iast walka dziel­
nicowa. Słusznie też tow. Dlamand w świetnej 
ewej mowie obrał za punkt wyjścia podłoże 
polityczne walki obecnej. Poseł Stesłowics 
w skazał na system polityki rządu centralne­
go wobec Małopolski, polegający na  bojkoto­
w aniu i zaniedbywaniu dzielnicy tej pod każ­
dym względem. Słuszność zarzutów tych uwy­
datn iła  się jeszcze bardziej przy omawianiu 
wniosku nagłego, wniesionego przez posłów 
m ałopolskich w spraw ie grasującego w dziel­
nicy tej tyfusu plamistego, pochłaniającego ty­
siące ofiar.

W  spraw ie relacji przemawiali za wnios­
kiem większości komisji pos. Wojda liński, 
Radziszewski, Miedziński, Zagórski. Pierwszy 
w im ieniu Naród. Zjedn. Lud plótł smalone 
duby o rzeczy, o której nie m a pojęcia. Winę 
aa zły stan m arki zwalił na Bilińskiego i 
rząd... Moraczewskiego (jak ten bohater tram ­
wajowy z feljetonu tow. Boskiego). I  on „oso­
biście" dałby tylko 60 fen. za koronę, ale dla 
d  b ra  państw a poświęca jeszcze 10 ten. Tej 
sam ej wartości były wywody p. Radziszew­
skiego, specjalisty endeckiego od finansów, 
którego fachowość na tem polega, ie  zawodo­
wo broni każdego endeckiego m inistra finan­
sów. Bronił więc Englicha, Karpińskiego, sie­
dział cicho za rządów Bilińskiego, obecnie 
kruszy kopję o Grabskiego. Przem awiając po 
tow. Diamandzie, którego mown wielkie zro­
b iła  wrażenie, otrzymał polecenie od Klubu 
luendeckiego osłabić w rażenie to. W braku 
argum entów  uciekł się do kłamstw i insynua­
cji. Zarźuca więc mówcy naszem u, ie  bronił 
kapitalistów , podczas gdy on — Radziszew­
ski — broni biednych dłużników, w których 
to  in teresie leży, aby korona stała jeknajniżej. 
(A panow ie Głąbiński, Adam i inni endecy 
kogo bronią, żądając 85 fen. za koronę?) Po­
woływanie się  na poczucie ludzkości—-to p o  
d’ug kauzyperdy endeckiego — komunizm. 
Radziszewski powiedział też, że rząd wydał 
„pocichu" m arek bez wiedzy Sejmu, zarzuca­
jąc tow. Diamandowi, ie  chciał spraw ę tę u- 
łcryć, podczas gdy w łaśnie tow. Diaroand je­
den  jedyny zwrócił na to uwagę na onegdaj- 
erem posiedzeniu i podkreślił niesłychany ten 
fakt w przemówieniu wczorajszem. W końcu 
obłudny endek z kwaśno-słodką miną patetycz­
nie  deklam uje, że n ie  wierzy, aby miłość Ma­
łopolski do państw a opierała się na różnicy 10 
fenigowej. „Wszyscy jesteśm y my!" wykrzyku­
je  blaguiące endeczysko i  d la  dopełnienia e- 
fektu cytuje Skargę.

Paradny był poseł z N. Z. R. — Zagórski, 
który osobiście da je  za koronę 50 fen. lub... 
m ark ę ; w zapale enzeterowskiego przelicyto- 
wywania się ofiaruje urzędnikom  i zeoerom z 
Małopolski zam iast 20 proc. odszkodowania, 
jak  przewiduje wniosek towarzyszy naszych, 
80 proc. Gdyby nasi posłowie nie składali 
wniosku owego, toby panowie enzeterzy pal­
cem niekiwnęli. Gdyby frakcja nasza zażąda­
ła  30 proc. — oni byliby za 40 proc.!

Spraw a „cichej em isji" m arek znalazła e- 
eho jeszcze w nagłym wniosku tow. Daszyń­
skiego. Min. Grabski niepewnym głosem obie­
cał złożyć szczegółowe dane w  komisji budże­
towej, przyznał jednak, że rzeczywiście zastał 
przy objęciu rządów niepraw nie wydaną emi­
sję  m arek, k tórą p. m inister nazwał „niewiel-

n ie z®wielką (! )“.

* * *
początek posiedzenia o godz. 4 mii. 90.
Po odczytaniu interpelacji Izba przystępuje Jo 

dyskusji nad sprawą waluty.
Foe. Wojdalióski (N. Zjed. Lud.) wytyka rządo- 

wt, ie  przez 14 miesięcy nie zrobią nic dla unormo­
wania stosunków wolutowych. Niepojęta jeeł rów­
nież cierpliwość i Sejmu i narodu, który widział jak 
i  dnia na dzień wpada w coraz gorszą sytuację eko­
nomiczną i wciąż dawał się usypiać powiastkami o 
tem, że gdzieś tam zagranicą drukują się pieniądze.

Mówca polemizuje z pos. B'edorowkzero, zwala 
winę obecnego stanu rzeczy na Bilińskiego i aa 
rząd Moraczewskiego. Wzorem p. Rząda pamiętać 
każe o plebiscytach na terenach, gdzie jest marka 
naemieoka. Twierdzi, że staje w obronie robotnika 
i  chłopa (Kto go o to prosił? Dla dobra ojczyzny 
godzi się na relację 70 fen. Przyp. sprawdź.).

Po nim nabiera głos tow. Diamand. Mowę tę, 
wstechsiromni© oświetlającą zagadnienie całe, po­
dajemy na kinem miejscu. Sala słuchała przemówie­
nie tow. naszego w napięciu, nie roniąc ani stówa.

Pos. Radaiszewski (Endek) wytacza polemikę

c tow. Di&mandem, komprouritując siebie 1 swój
fcftuh.

O coicbej emisji" marek powiedział: Posłowie 
mogli nie wiedzieć o emisji, ale przecież slery fi­
nansowe e tem wiedziały. Dnia 8 sierpnia na pod­
stawie uchwały Rady minustrów postauowono emi­
tować % miljarda marek polskich, a na podstawie 
uchwały Rady ministrów z 29 września mfljard, ra­
sem więe 1)4 miljarda. Ale co więcej i to jeszcze 
przekroczono, albowiem 20 grudnia zeszłego roku 
było w obiegu marek polskich 3.955.532.65(1. Z tej 
liczby na podstawie ucbwai Sejmu wypuszczono 
1.350 miljonów, a na podstawie uchwał Rady mini­
strów bea wiedzy Sejmu — 1.600 miljonów. A gdzież 
reszta? 1.145.582.656 marek wynosi przekroczenie. 
(Gtosy: Słuchajcie, słuchajcie).

Pos. Stesłowicz zastrzega się, że o samej relacji 
mówić będzie meto .bowiem uważa, ie  naitstaBndej- 
a*e nawet argumenty oa nic się to nie przydadzą.

Metoda, którą posługują się czynniki rządowe w 
Stosunku do spraw Małopolski, jest do głębi oburza­
jącą. Wyczuwa się daleko posuniętą niechęć, aurnio- 
zję. niemal nienawiść. Minister okarbu nie porozu­
miał się w sprawie waluty nie norozun icwsł się z 
poetami galicyjskimi. (Tow. Daszyński: Minister tue 
zdawał sobie wiprost sprawy z togo, co wywoła jego 
rozporządzenie). Jeden poseł z Komisji budżetowej 
pow ażył się powiedzieć, ŻÓ Galicja Jest bankrutem 
moralnym i małerjataym. (Wrzawa na ławach po­
słów poznańskich. Fos. Baworowski: Hańba. Ks. 
Dziennicki: Było postanowione w komisji ni© wy­
wlekać tego na plenum). Ja to czytałem w daieeal- 
kach.

Marszalek: Nfe Jest zwyczajem pariamemtornym, 
żeby przytaczać w parlamencie to, co mów#o w 
komisjach.

(Sprzeciwy wśród posłów małopolskich. Pos. 
Loewcustoin; Gdzie to jeet nakazane? Poe. Bawo- 
rowskl: Zastrzegamy atę przeciw takiej uwadze. In­
ne głosy: Wzięliście w arendę Sejm. Sprzeciwy
wśród posłów poznańskich. Pos. Kołischer: To Jest 
wolność słowa. Ks. Dziennicki: P anow ie prowoku­
jecie. Pos. Federowioz: Ksiądz winien najwięcej, 
ksiądz Jest tym agitatorem, który siej© ntegodę ua 
każdym kroku. Wrzawa).

Mówca wylicza szereg krzywd, na jaJde narożo- 
na Jest Małopolska dzięki nieudolnej polityce rządu.

Pos. Osiecki (P. S. L.): Obiektywnej podstawy 
do oznaczenia relacji niema. Pewnem jest. żo rela­
cja 70 do 100 wywołała w Motopoteee oburzenie, do­
wodem tego jednolite stanowisko i prasy 1 posłów 
małopolskich, z którom się trzeba liczyć, bo t© Csyn- 
niikd naifleptej wyozaiwają nastrój w swojem spo­
łeczeństwie Co do cyfry reflaoji, to proponuję iść 
drogą pośrednią: skoro Już cyfra 70 wywoćaia wra­
żanie krzywdy, proponuję relację 75 do 100. (Sprze­
ciwy wśród posłów poznańskich). Postoiacze go­
tówki powyżej 50 tys. koron, powinni się zadowolić 
niższą relacją.

Fos. Miedziński (z Pow-ouia) potemtal© z tow. 
Dlamaudem 1 Obala zarzuty separatyzmu, stawiane 
Poznańskiemu, Jednocześnie zwraca się do posłów 
innych dzielnic a przekąsem, traktując ich przez 
„wy", a cbtopora mmlopolekitn zcrauca paskaistwo. 
Wszystko w imię dobra państw'*. Za koronę dałby 
tylko 00 fen., p m a  solidarność zgadza się na 70 fen.

Pos. Zagórski (N. Z. R.). również w interesie 
Państwa głosuje za 70 feo.

Dalszy ciąg dyskusji Jutro.
Tyfus plamisty w Malopolsee.

Przystąpiono do rozprawy nad nagłym wmto- 
skiem: p.p. Stestowicza, Diomoode, Dębskiego, Bo­
browskiego, Witosa i Dubonowicea w eprawte zwal­
czania duru plamistego.

Uzasadnia wniosek pos. Władysław Dębski.
Tow. Bobrowski: Jedną z przyczyn opłakanego 

stanu sanitarnego jest brak rozgraniczenia kom,po­
tencji poszczególnych ministerjów i  urzęlów. W da­
nej ctwilimioisterjum zdrowia ni© ma kierownika 
Ni© wiadomo czy mdiufoterjwm to ule zostanie zawie­
szone. W Matopoteee zanotowano 100000 wypadków 
tyfusu, z czego 10% śme-tetoyota Wzrost epidemji 
iłuatiują cyfry: od 9 do 15 listopada zanotowano 
1 .1 7 5  wypadków, w czesn 122 śmiertelne, od 14 do 
20 grudnia — 8,621 wypadków w czem318 śmier­
telnych. Mówca zarzuca mln »t,jrj’iui, t© nie potrafi­
ło szpitalnictwa uąć ani Wigauiz>w*ć służby zdro­
wia.

Oprócz mfnfs’erjjm  .zajmuje się ią sprawą woj-
sko, państwowy urząi opieki nal uebodframi i t d. 
Działalność powfem* być skoordynowana W Tarao- 
polu odpowiednie zaUa iy są nieczynne, w braku wę­
gla, safitalowi u.akowskiemu grozi również zam­
knięcie. W Matypplsw do 1 września szpitale pod­
legnij WydziiafcoAV) kratowemu. t)d 1 września prze- 
jęf> je mitnlstecja c. Odtąd dzieje się coraz gorzej

Mówca domaga się. eby fundusze na walkę z 
tylueem były drikto wane, ,ako wydatek nadzwy­
czajny.

Minister GraV»i pros: Izbę. żeby tak szybko 
ul© decydować o tumie 30 miljonowej i aby zaemiaet 
oaD&ozatude tej jiuiny, powiedzieć: „w wysokości nie- 
zbęaiego kredytu *.

Wniosek wr.« z poprawką jod nogiośain przy­
jął* '

Cicha pml.łjj marek prze* rząd
Przystąpiono do dyskusji nad wnioskiem po­

słów rocjaJMywtoveo w sprawi© wydawania przez 
iząJ biletów skarbowych Krajowej Kasy Pożyczko­
wej be® zozwotenki Sejmu.

Tc<w. Daszyński przypomina wczorajsze oświad­
czałam d-ra Rząda, is  marki mają dlatego tak uiski 
kura, ponieważ pewien mimiater wydawał pod for­
mą cichej ezniatM mitjardy banknotów naukowych 
Kiedy Jeden z kwtegów tą-tał azczególów, dr. Rząd 
k h  ad© dal. Stanowisko jego, tako referenta więk­
szości komisji, jest zbyt poważne, żeby można nad 
tal dm zarzutem pod adresem rządu skierowanym, 
pmzejść do porządku. Jeśliby bowiem było prawdą, 
te  którykolwiek minister, czy cały rząd wydawał 
bez wiedzy Sejmu taką cichą emisję, to otwarte by­
łyby na rozścaeź wrota dla naszego bankructwa fi­
nansowego. Dlatego wnioskodawcy żądają, by rząd 
natychinrias* oświadczył, czy twierdzenie p. d-ra 
Rząda jset prawdziwe.

MinistOT skarbu Grabski: Objąwszy mimister- 
Jum, istotni© zastaieon taką 6ytuaciię, te  rząd ni© 
wystąpi w swoim czasi© z niezbędnym wnioskiem, 
teby go upoważniono do tej ©misji. Prosiłem Radę 
ministrów zaraz o potrzebne upowiażm/ende i moim 
przygotowany wniosek dla Sejmu, który tylko dla­
tego ni© został dotychczas złożony, te  potrzeba ze­
brać dość trudne do zebrania dane. T© dane przed­
stawię szczegółowo w komisji budżetowej przed 
winłesiecdeim wniosku do Sejmu. Z naszą aakodą wa­
lutową ta apraiwa ni© ma związku. Wszystko, co 
Kaea emituje, zaimyka się ściśle w granicach środ­
ków niezbędnych podług preliminarza budżetowego. ' 
Były roamaiilt© wydatki, które tnceba było pokrywać, 
a nie byto lanych źródeł. Ale to ni© trzeba * tego 
robić sposobu do deprecjowainia naszej marki. 
Wszystko, caego prawo konstytucyjne wymaga 1 
czego prawa sejmowe wymagają, będzie zrobione I 
wszystkie dane będą dostarczone.

Nagłość przyjęta. Tow. Daszyński prosi o glos. 
Marszalek sprzeciwia eię.

Tow. Diamnnd: Jeżeli dyskusja Jest nad nago­
ścią, fb rząd ni© może »lriadać merytorycznego o- 
świadczenia. Jeżeli minister skarbu mówił meryto­
ryczni©, to tem samem dyslcsja merytoryczna zo­
stała otwarta.

Fo kilku głowach tow. Daszyńskiego f mtntsrtra 
Grabskiego, wniosek odesłano do komisji budżeto­
wej.

Następni© przyjęto nagłość wniosku p. Wofnie- 
kiego o zaibeapieczemi© ludności polskiej w Prusach 
Zachodnich przed gwałtami niemieckimi.

DEtaiejsBe posiedzenie roą>o«eyna się o godz. 4.
♦

® sprnit M  oi;ii 
l ik  solili.

Wndoseik oagfy poslńw Związku Polskich 
Posłów Socjalistycznych w sprawi© wydawa­
nia przez rząd biletów skarbowych Krajowej 
Kasy Pożyczkowej bez zezwolenia Sejmu.

Poseł dr. Rząd, jako referent większości 
przed łożenia  rządowego, tyczącego się ustale­
nia relacji między Jjoroiną a m arką, podał do 
wiadomości publicznej, iż Krajowa Kasa Po­
życzkowa z polecenia M inisterstwa Skarbu < 
wydala i wydoje nadal bilety marko we bea 
zezwolenia Sejmu.

Wobec tego, ie  fakt taki, gdyby zaszedł, 
uwłaczałby nietylko kardynalnym  prawom 
Sejmu, ale nadto podkopywałby ostatni© gwa­
rancje, które m arka polska posiada 1 przez to 
wyrządzałby nieobliczalne szkody Państwu.

podpisani wnoszą:
Sejm wzywa Rząd, by niezwłocznie o- 

SLwadczył mu, czy tw ierdzenie posła dr. Rzą­
da odpowiada rzeczywistemu stanowi rzeczy, 
a jeżeli tak — jak wysoka jest kwota wyda­
nych bez uchwały Sejmu biletów markowych, 
czy  czynność ta została już wstrzymana, na 
podstawie czviego zarządzenia takt ten miał 
miejsce, czy Rada ministrów zgodziła *!ę na 
ową em isję i dlaczego z chwilą wznowienia o- 
b rad  Sejmu rząd nie złożył w tej spraw ie do­
kładnego sprawozdania?

W arszawa, d. 14 stycznia 1920 r.
    .

i  spawie i r ó t i » f i i p i i
tew. I M  t o

W  odpowiedzi na interpelację posła Ma­
linowskiego i tow. z dnia 21.XI 1919 r. w 
spraw ie śmierci w w ięzieniu w B ielsku Ma­
teusza O ssera—skutkiem  rzekomego znęcania 
się nad nim, mam zaszczyt zakomunikować co 
następuje:

Mateusz 03ser, la t 57 liczący z W arszawy, 
osadzony został w więzieniu w Bielsku na 
podstawi© orzeczenia karnego Zarządu _ po­
wiatu w Bielsku skazującego go na 3 miesią­
ce więzienia za przekroczenie § 2 u s t  z dnia 
2.8 19 r. Nr. 333 i przebywał w więzieniu od 
17 10 1919 r. do 5.11 1919 r., w którym to dniu 
jako chory odstawiony został do szpitala.

Przez cały czas .pobytu jego^ w więzieniu 
nad aresztantem  nietylko n ik t się n ie  znęcał, 
ale naw et niegrzecznie się n ie  obchodził — co 
stw ierdził w dochodzeniach swych odnośny 
sędzia śledczy, przesłuchaniem  naczelnika 
więzienia, straży więziennej, zeznaniam i kil­
ku  współwiężni ś. o. Ossera, zeznaniami leka­
rza szpitalnego w  Bielsku, którv Oseera leczył 
w czasie jegó choroby, a przed którym Osser 
na rzekom© rf© obchodzeni© się  w więzieniu 
nie żalił się.

Po przyjęciu O ssera do szpitala w Biel­
sku .d r. Zakrzewski rozooznał u niego influen­
zę. Po śmierci Ossęra dokonaną było na zwło- 

.. k rsb  sokcia n b uk oię o-l ok arska,  k tóra  jako

Fr. TS

przyczynę śmierci ustaliła chromcsno zapale­
ni© mięśnia sercowego ze znacznem zwyrod­
nieniem tłuszczowern tegoż mięśnia.

Wobec powyższego, gdy mowy być nie 
moto „o dokonaniu mordu nad uwięzionym, 
bezbronnym starcem" — jak pp. interpelanci1 
niniejszy wypadek nazwali — brak też podstaw 
wy do pociągnięcia kogokolwiek do odpowię? 
dzialnośel za śmierć f. p. Mateusza Ossera.

Minister sprawiedliwości
(—) Jan Hebdzyński.

Szef Sekcji w/z (—) JL JanowskC

Krsnlka sejmowa.
Związek polskich posłów socjalistycznych 

zastanawiał się na ostatniem swem posiedze­
niu nad sprawą Rady skarbowej. Z. P. p. g. 
po wysłuchaniu przemówienia tow. Diaman- 
da, — który w znanym liście zak west jonował 
potrzebę istnienia Rady skarbowej w takiej 
postaci, jaką jej nadal minister skarbu — po­
stanowił wycofać swego przedstawiciela z Ra­
dy Skarbowej.

Dodać należy, że w kilka dni po ogłosze­
niu „listu otwartego" tow. Diamanda wystą­
pili z Rady skarbowej posłowie Kóliscker i  
Radziszewski.

Ennfta polityczna.
Konferencja w sprawie węglowej.

Dla zaradzenia sytuacji, w jakiej pań­
stwo się znalazło z powodu braku węgla, od­
była się dnia 1,4 stycznia b. r. o godzinie 1-ej 
po południu konferencja u pana prezydenta 
ministrów z przedstawicielami generalnego 
sztabu, ministerstwa spraw wojskowych, mi­
nisterstwa kolei żelaznych 1 ministerstwa 
przemysłu i handlu. Przyczyną braku węgla 
z jednej strony jest strejk kolejowy na Gór­
nym Śląsku i trudności w dostawie węgla 
karwińskiego przez Czechów, z drugiej stro­
ny konieczność nagromadzenia zapasów do 
dyspozycji kolei wojskowych w związku z 
przewidywanem zajęciem przez wojska pol­
skie Prus zachodnich 1 Pomorza, oraz dla za­
opatrzenia kolei na wschodzie.

Radykalna poprawa sytuacji nastąpi do­
piero po otrzymaniu należnego państw u pol­
skiemu przydziału węgla z Górnego śląska i 
po usunięciu trudności na Śląsku Cieszyń­
skim.

Dla złagodzenia tej sytuacji na chwilę 
najbliższą rząd zmuszony jest przedsięwziąć 
daleko idące środki zaradcze, jako to:

1) Wstrzymać ruch pasażerski na okres 
dwutygodniowy.

2) Ograniczyć używanie światła I opalu, 
w szczególności w lokalach rozrywkowych.

3) Wydać zarządzenia zmierzające do 
zwiększenia dostawy drzewa

4) W stosunku do producentów węgla 
wydać zarządzenia, zmierzające do podnies e- 
nia produkcji węglowej; w związku z tem za­
apelować, przy udziale sejmowej komisji o- 
pałowej, także do górników polskich.

W sprawie, związanej z dostawą węgla s 
Górnego śląska, postanowiono poczynić na­
tychmiast stosowne kroki dyplomatyczne.

Informacje, podane przez część prasy, o 
wielkich zapasach węgla w Zagłębiu Dąbrow- 
sk’em nie odpowiadają rzeczywistości, gdyż 
sprawność kolei państwow7ch została w o- 
statnich tygodniach o tyle zwiększona, że ko­
leje państwowe mogą obecnie już więcej 
przewieźć węgla, aniżeli kopalnie wyprodu­
kować.

*
♦ *

Jeszcze o p. Górskim.
W onegdajszym N-rze „Robotnika" umie­

ściliśmy sprostowanie Ministerjum Spraw 
Zagr„ zaprzeczające, jakoby p. Wacław Gór­
ski, syn pani Paderewskiej z pierwszego mał­
żeństwa, był mianowany konsulem.

Zdziwiliśmy się, że M. S. Z. odpowiada 
tak późno, skoro wiadomość o mianowaniu 
p. Górskiego od kilku już miesięcy obiega 
prasę polską.

„Gazeta Warszawska" podała swego cza­
su wykaz wszystkich konsulów polskich, w 
którym figurował 1 p. Górski. Oczywiście ta­
ki wykaz można było mieć tylko ze źródła u- 
rzędowego. Nie mamy pod ręką tego N-ru 
„Gazety Warszawskiej", ale podajemy odpo­
wiedni ustęp z przytoczenia w bostońskim 
„Kurjerze Codziennym" z 11-go grudnia.

New York. — K. Ostrowski, konsul gene- 
rainy; Wacław Górski, konsul ł ki.; Barthel 
d e  W eydenthal, konsul 1 kL; Stanisław Lan- 
die, wice-koasuT.

A więc ostatecmie —- czy p. Wacław Gór> 
skl jest konsulom pierwszej klasy, czy nie 
jest?

Jeżeli Ministerjum Spraw Zagranicznych 
o tej nominacji nie wie — to nie jest to Je­
szcze dowodem, że jej nie było. Działy się 
przecież u nas rzeczy dziwniejsze.

*» •
Wobec krzywdzącej robotników Interpre­

tacji ustawy o bezrobotnych na interwencję 
tow. posła Ziemięckiego minister ochrony 
pracy zwołuje na sobotę o godz. 12-ej w połu­
dnia specjalne posiedzenie z posłaud sejmo- 
wem l ‘ ............»•*- -



N r. 15.
„ R O B O T N I  K“, c z w a r t e k ,  15 stycznia 1920 r.

T elegram y.
ftiiiat M in  \i\a U t n

Warszwa, 14 stycznia.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Generalne­

go z  dnia 14 stycznia 1920 r.
Front LUewsko-Bialoruslri. Po zaciętej 

walce oddziały nasze zajęły s t  Ruszony, ua 
liuji kolejowej Dyneburg — Pak6w. Wskutek 
jednoczesnego odcięcia tejże linji przez szyb- 
ko postępujący atak łotewski na północ od 
nas, położenie wojsk bolszewickich w obsza­
rze Dyneburg a stało się bardzo trudne.^

Rozpaczliwo kontrataki bolszewickie na 
Północ od D l winy koło st. kolejowej Rałtio od- 
działy nasz© odparły, biorąc kilkudziesięciu 
joóców i karabiny maszynowe.

Na południe od Prypeci oddział party­
zancki przy współudział© naszego patrolu roz­
bił na wschód od Slaweczna bataljon wywia­
dowczy bolszewicki a następnie zajął przej­
ściowo stację i miasto Owrucz, biorąc dulą 
zdobycz i jeńców. W wyprawie tej odznaczył 
6'ę  ppor. StuiziiWki 22 p.p.
1 Front W o ły ń sk i. Ożywiona działalność 
,ęyw iadow Tcza.

W. z. Szefa Sztaba Gen.
( —) K u liń sk i p łk .

Itstra, wmim Pulsie.
Bydgoszcz, 13 stycznia.

(P. A. T.). Niemiecku Rada ludo wa wyzna­
czyła na sobotę, 17 b. m., wielką pożegnalną 
Uroczystość z powodu oddania Bydgoszczy 
Przez Niemcy, na którą zaprasza całą ludność 
oieaniecką z Bydgoszczą i przedmieść. Bliższe 
Szczegóły mają być jeszcze podane.

Skład S ad i w y k csa w tia j Ligi Baraidw .
Paryż, 14 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. wairsz.). Rada 
'Wykonawcza Ligi, Narodów będzie się wobec 
chwilowego stanowiska Ameryki składała tyl­
ko z 8 delegatów zamiast 9. Przedstawicielem 
Francji będzie Leon Bourgois, Wielką Bryta- 
Dję lord Curson, Włochy Scialoja, Japonję — 
Chinda, Belgję — Hymans, Grecję — Venize- 
los, Brazylję ambasador paryski.

F ried staw ltie l I g®  iii
Lyon, 14 stycznia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. w'arsz.). Lord 
Kilmarpogk, now'y charge d affaires Brytanji 
w Berlinie, wyjechał już z Londynu do Nie­
miec.

Krwawe ro irsr& y v  B eiiicls.
Berlin, 14 stycznia. 

(P. A. T.). Z okazji rozpoczęcia drugiego 
czytania ustawy o radach fabrycznych, przysrzio 
Wczoraj przed gmachem parlamentu do deanoji- 
©tracili. Demonstrację zorganizowali niezawiśli. 
Freed gmach parlamentu, otoczony policją, 
śwągaly gromady demonatrantów z azeirwony- 
ffli satandarami, na których widniały napisy 
Przeciw ustawi© o radach fabrycznych. Z ratn- 
Py przed budynkiem wygłaszano mowy. O g. 3 
°tia. 45  po południu usiłowali demonstranci 
wtargnąć do gimachu pairlamentu. Policja zro­
biła użytek z broni. Szczególni© silną była 
a'^aeilaniina od strony ulicy Sorrunerstrasse; na 
^ w n iik u  przed gmachem parlamentu widaia- 
0)0 w'elu zabitych i rannych. Prezydent rweczy- 
pospoiitej ogłosił stan wyjąitkowy w całych 
Niemczech, z wyjątkiem Baiwarji, Saksonji i 
Wtlrtembeirgjd, Badenjd i obszarów, poł,)4ooyoh 
Między tymi krajami. W Bnandeaburgji i « 
“ ■erliiaie władzę wykonawczą wziął w swe ręce 
®®tn minister obnuoy krajowej Nosilce. Zabromł 

pochodów i zgromadzeń, oraz ogłosił, i© 
każda próba zaatakowania Zgromadzenia na- 
*°dowego będzie udaremniona siłą zbrojną.

I iiiiliw e  posiedzenia Zgiomadzeala
Berlin, 14 stycznia.

(P. A. T.). W Zgromadzaniu narodowem 
J°®poczęla się dziś dyskusja nad drugiem ozy- 
^ai©m ustawy o radach fabrycznych. Kanclerz 
Bauer oświadczył między innemi: Nowa sesja 
Zgromiadaenia narodowego została zwołaną, a- 
p h y  załatwić ustawę, ważną dla robotników i 
^akcjonairjuszów. Podczas posiedzenia, podjęto 
haniebny atak na p a r ła m  einł&ryzm i na dem o 
r ^ ł ę t  atak, nie maijący w hi stor jt parlnmeti- 

ry®niu nioml ecikiego niczego ró wnego. W ma 
F^Pełui&aia tego rodzaj u czynów spada na nie- 
*®wi*słyeh socjad - demokratów (oklaski na pru­
s c y  i w centrum, protesty na skrajnej lewicy), 
**-. Prezydent dawani, burzliwe protesty nieza- 

t^lych socjalistów wzmagają się tak, że kan- 
®nz nd© moż© dokończyć przemówienia. Po- 

"lledzenj€ trw a nadal

Strajk p j i s s i s t t B j  w k l m i e t i t .
Berlin, 14 stycznia.

(P. A. T.). Z wiadomości, napływających 
* roaniaitych obszarów, objętych strajkiem,-wy- 
®^ka, że kom uniści i niezawiśli socjalnA-darno- 
fcrao stairają się wykorzystać zarówno posta- 
Wacnia żądań zarobkowych przez robotników 
kolejowych, jako też obrady w Zgromadzaniu

raaavdowem nad ustawą w sprawie rad fabrycz­
nych, a‘by wszcząć agitację przeciwko obecne­
mu rządowi. Ruch strajkowy dotychczas ni© 
ipraybrał poważniejszych roomiairów, a  nawet z 
niektórych okolic donoszą o  jego osłabnięciu. 
Komunikacja na zachodzi© ucierpiała bardzo. 
W Nadrenii i Westfolji w m iastach  brak węgla.

Wrocław, 14 stycznia. 
(P. A. T.). Strajk na Śląsku Dolnym i Śre­

dnim rozszerza się. Stanęły już pociągi towar>  
we, a  pociągi pasażerski© mają wkrótce stanąć.

,p r a w o r z ą d n o ś ć ' I

P^H dnryk Stein-Kamieński, uwolniony 
przez sąd okręgowy od zarzutu należenia do 
Komunistycznej Partjf Robotniczej Polski, 
został internowany z  rozkazu komisarza A nu- 
SZA.

Zupełni© jak za „starych, dobrych _ cza­
sów Mikołaja". Sąd uwalniał ale administra­
cja w dalszym ciągu więzili

h i t ] !  W8]SkQW]fCl} l i  9 Stj/CIOla ISZil l
Na posiedzeniu byk) obecnych 43 delegatów 
Pod przewodnictwem t. Bilińskiego, w icepre­

zesa, były rozpatrzone następujcąe spraw y:
1) Wniosek Kom. Wyk. w spraw ie wzięcia u- 

dzialu w składkach na Dom Ludowy; 2) Sprawy 
aprow izacyjne; 8) Spraw a Zjazdu; 4) Wolne w nio­
ski.

Spraw ę Domu Ludowego referow ał t, Kowa­
lewski. R elerent zaznacza, iż na poprzedniem  po­
siedzeniu Rady uchwalono, by przedew szystkiem  w 
tej spraw ie zasięgnąć opinji u ogółu robotników i 
na  najbliższem posiedzeniu Rady powziąć to lub 
inne postanowienie. Obecnie mamy nietylko opi- 
nję, lecz 1 czyn — n iek tóre fabryki, jak na przy­
kład fabryka D yttm ara już zebrała dość poważną 
sum ę na Dom Ludowy, określiwszy wysokość 
składki do 6 m arek z  każdego pracownika. 0  do­
niosłości sprawy tej dla ruchu robotniczego dość 
dużo powiedzieliśmy na poprzedniem zebraniu, te­
raz pozostaje jedna tylko rzecz — uchwalić wnio­
sek Kom. Wyk. Po kilku przem ówieniach delega­
tów uchwalono: Zbierać składkę na Dom Ludowy 
w wysokości 6 mk. z każdego robotnika L robotni­
cy, techniczne zaś wykonanie zbierania składki po­
lecić Kom. fabrycznym, względnie delegatom i ze­
brane pieniądze przechować u siebie do czasu wy­
łonienia się specjalnej Komisji, która wskaże, gdzie 
takowe złożyć. W spraw ie aprowizacji zabierato 
glos bardzo wielu towarzyszy, którzy w nader ja­
skrawy sposób przedstawili nędzno położenie ro­
botnika i robotnicy fabryk wojskowych. Ceny na 
artykuły pierwszej potrzeby podniosły się o jakio 
150 do 200 proc., mięso zupełnie zniknęło z rynku, 
kartofli niem a, a tymczasem deputat l płaca zarob­
kowa pozostają te same, co byty przed Nowym Ro­
kiem. D eputat wraz z plącą (najniższa 21 mk.), 
średnia 26 mk. i najwyższa 36 mk.) stanowią za­
ledw ie 50 do 60 proc. niezbędnych środków do 
podtrzymania egzystencji robotnika. W rzul'acie 
robotnik stoi wobec widma głodowej śm ierci i po­
wolnego konania. O jakiejś odzieży, bieliżnie, bu­
tach. robotnik przy obecnych cenach na te towary 
nawet marzyć nie może. gdyż lichy garnitur kosz­
tuje 1000 do 1500 m k , buty 800 do 1000 mk. A w 
jakich warunkach znajduje się robotnik-ojciec!? 
jak żyją dzieci robotnicze. Te ostatnie z braku na­
wet lichego odżywiania masowo um ierają. Wszyscy 
delegaci w swoich przemówieniach żądali, by, wo­
bec beznadziejnego stanu naszej waluty, wobec or- 
gji cen na wszystkie produkty, zażądać u Ministra 
Spraw Wojskowych pełnej aprowizacji dla robot­
ników i robotnic fabryk wojskowych, rezygnując 
zupełnie z marek. W reszcie uchwalono: polecić
Kom. W ykonawczemu wypracowanie żądań natu­
ry ekonomicznej i przedłożenia takowych Radzie 
na najbliższem posiedzeniu.

Spraw ę Zjazdu referow ał tow. Kowalewski.
Mówca na wstępie oznajmia, iż od miesią«s 

p raw ie prowincjonalni przedstawiciele fabryk woj­
skowych żądają od nas zwołania Zjazdu wszystkich 
delegatów fabryk wojskowych. Dalej mówca za­
znacza, te  niem a tego dnia, żeby nie było w na­
szym sekretarjacie delegatów z Krakowa, L ub ina , 
Łodzi. Kielc l t. d. z wszelkiego rodzaju sprawami 
ł jak dotychczas, sprawy te  załatwiano pomyślnie 
f skutecznie. Już to jedno wymaga zwołania zjaz­
du, to przem awia za tem, by w W arszawie był ja­
kiś stały organ, któryby swoją powagą mógł sku­
teczniej bronić spraw  prowincji. A jeżeli weźmie­
my spraw ę uregulowania płacy, deputatów, warun­
ków pracy, wykonywanie wszelkiego rodzaju toz- 
kazów 1 rozporządzeń, dotyczących ruchu robo'n ■- 
ków, to tutaj już jasno stanie przed nami koniecz­
ność zwołania Zjazdu. Dalej mówca proponuje, 
by n ie  robić długich przygotowań, by n ie  przepro­
wadzać w takich razach specjalnych wyborów, 
zwołać Zjazd delegatów fabryk wojskowych z ©#• 
łe j Rzeczypospolitej. Co się zaś tyczy tych zakła­
dów 1 fabryk wojskowych, w których niema dele­
gatów, to niech takowych wybierze og£ł, przyczem 
mandat w inien być poświadczony przez jedną t  
miejscowych klasowych organizacji. Ponieważ ;pra. 
wa ta była nieraz omawianą, więc R afa uchwaliła 
Zjazd zwołeć na 24 sfveznia b. r. w lokalu Rafy, 
Aleje Jerozolim skie 56.

W reszcie w wolnych wnioskach uchwalono, by 
rwrócić się  do M inisterstwa Spraw  Wojskowych, 
ażeby pożyczki 250 i 300 mk. były umorzone.

Fryzjerzy B aczność!
10 t i s z p l k i t i  a t t u n  i m  1— M t liiZiCZjfPOSPBiitej PfiiSkilj.

. . . . „ 7arzadw związków i sekc ji fryzjersk ich , prow incjo.
K om isja zjazdowa pi » dokłfcdnycłi adresów  związków i wszeiKicn m-

naln, ch o ^ ^ £ ^ 8 0  l u t e g o  pod adresem ,

W a r s z a w a ^  ul« B s*ack a  ii*«
Związek Zawodowy Pracowników Fryzjerskich. = = = = =

K o m is ja  Z jazdow a .

Dyrekcja Kolejowa Warszawska,
,  . x tv  s ł W a rsz a w a  W . i  kon ieczności u lżen ia  w

p o d ą je  do w iadom ości, żo w obeo Jw a n y c h  i w y p ra w ia n y c h  przez  nią pociągów
p ra c y  te j s ta c ji p rzez  z iu m e jszen ie  ^  kom un ikac ji \Varsza\va-Dęhlin-Uraiuca-KraKow i P * 
w ciuitu  doby, pociąg i osobow e N r. S i l ,  Uiz . . - |n . LwllW k tó re  obuciu© odchodzą i Prz ł
s ^ T r .  b J \ - u  a& “ r w . r i ‘ 1 S K W 3  ^  « , * » « » . . •  i
S«Wn»ą*L V arsza^ a  Brzeska w e d ł i ^ z i a ^ u  Brzeska 19,55
P ociąg  K r. J U  kom unik . S  do „ -  J g

” Nr* 9  5  “ W arszaw a-L uo iin -L w ow  od)azd  z ■ -
“ Sr. yio ”  Lw ow -Lubim - W arszaw a, p rz y ja z d  do -  ”

l tycia partji.
Z powodu braku miejsca sprawozdanie z od­

czytu tow. H ankie w icza podamy w jutrzejszym nu- 

merze. »
1)0  członków Okr. Kom. Pocztowego P. P . S.l

Dziś, dn. 15  b. m. o godz. 7 wiecz. w lokalu O. K- 
R^ AL Jerozolimski© 56, odbędzie się ogoine ze­
brani© pracowników Poczty »  Telegrafu. Na po­
rządku dziennym spraw a procentowych podwyżek 
i przedłużenie dnia pracy.

I r 9ti
Do wszystkich organizacji Zw. Zawodowe­

go Robotników Rolnych.
Okólnik Nr. 37.

Niniejszym wzywamy zarządy oddzia­
łów, oy wysłały do Warszawy po 1 przed­
stawicielu na dz. 21 stycznia dla narady  w 
spraw ie umowy zbiorowej.

Przypom inam y —  niechaj n ik t m e za­
w iera ugód indywidualuych an i powiato­
wych — zrobi to W arszawa.

Za Zarząd Główny Zw. Zaw. Rob.
Rolnych —  S ekre tarz  M. No*wieki.

Z a rz ą d  G łów ny  Z w . Z aw . R ob. Roi. za­
w ia d a m ia  oddz. p o w ia to w e , iż w d n iu  13 sty ­
czn ia  w znow iono  ro k o w a n ia  w s p ra w ie  ugo­
dy zb io ro w e j n a  ro k  1920.

Fryzjerzy. Bacznośćł l>o wszystkich oddziałów 
i sekcji fryzjerskich klasowych związków zawodo­
wych Rzeczypospolitej Polskiej. Komisja zjazdo­
wa prosi zarządy związków i sekcji fryzjerskich 
prowincjonalnych o jakiwjprędsze nadsyłanie do­
kładnych adresów  zw iązkónA l wszelkich informa­
cji z działalności do dnia i lutćgo pod adresem : 
W arszawa, ui. Bracka Nr. 17, Związek Zawodowy 
pracowników Fryzjerskich,

Baczność tokarze! Bekojs tokarzy żelaznych przy 
Związku metalowym, Leazuo nr. 53, prosi wszyst­
kich tow. tokarzy żelazuyeh, pozostających bez p ra ­
cy. ® przybycie do Si-kcji dla sprawdscecuJ t liesy bez­
robotnych, ponieważ są zapotrzebowaniu, low .-io- 
karze, którzy się  jeszcze nie zapasali pfoszeoj są o 
przybycie dasia 15 stycznia dla wciągnięcia aa listę- 
bezi-obotuych.

Świetlica Robetniw a, Leszno 53. Dziś, w wwar- 
tek, o godz. 8 w lokalu „Świetlicy" odbędzie się od. 
ozyt Al. Hertza p. t  „O nowych ludziach w Polsce *. 
W»ięp wolny dla wuzystkich.

Zfcie gospodarcze.
Notowania giełdy w a rszaw sk ie j.

F rank i tranc. 12.50 — 10.50. F ranki sawajo. 24. 
Funty fflterl. 510 — 500. Dolary 124 — 122. Ruble 
(500) 172.75 — 168. Korony 81 — 78.50.

W dalszym ciągu nastąpi! spadek wszystkich 
p raw ie  wolut, saeaegóh-ie rubli i m arek.

Polski przemysł chemiczny. W lokalu Towarzy­
stw a akcyjnego „Schedbleir" w Łodai został aa wiąza­
ny kom itet organizacyjny dla utworzenia spółki ak­
cyjnej „Polski Przemysł Chemiczny*. Celem lego 
Towarzystwa będzie utworzenie organizacji prze­
mysłu cheinLicznego, w pierwszym rzędzie przetwó?- 
czo-węglowego dla produkcji anilinowych barwni­
ków, środków lekarskich, paehuklei, środków foto- 
gralicznych, m aiarjolów wybuchowych i nawozów 
aztucaanydi. Ró wTaocz^^i© w zivsd^eku z h&bAw p* 
drganiaacja w ielkiego przemysłu chemicznego.

Zwyżka kursu m arki polskiej na giełdzie berliń­
skiej. Dziś na giełdai-s berlińskiej marka Pols^ f  ^. 
la  iwjfloiwaiaa po kursto 60 fonigów- Zwyika 1* kp^- 
zwiaislcu 2  podjpidainieni traktatu  potojowego, 
pośrednio  jednak przyczyną jeet fak t *e 
miecka na  terenach plebiscytowych czyni ra  po© 
nlclweim banku ogroimn© ił. vpy  morea. po ’ich, 
których zwyżka jest siała.

Jak  Niemcy zdobywają rynki zbytu. „K urjer
Codzienny", wychodzący w Ameryce, pisze: A je­
dnak... niemiecki© zabawki są  w składach anieiy 
kańskich. M.mo wszelkich Ludności, niemieccy 
fabryłcancl zdołali wcisnąć odbiorcom amery a 
skini zabawek niemieckich na sum ę miljona dola­
rów. Zabawki te są tańszo od amerykańskich, ale 
wyrób tandetny. Zabawki am erykańskiego wyrobu 
są  droższe, ale znacznie lepsze. Miehśmy sposob­
ność widzieć wystawę tych zabawek w jednym ze 
składów. Wystawa niezm iernie interesująca. W 
liczbie tych zabawek s4 wszystkie wybitne posta­
cie polityczne doby bieżącej, jak  Clemenceau, 
Lloyd George, Foch, 1 wielu innych. Jest także za­
bawka muzyczna: Paderew ski, siedzący przy for­
tepianie, który gra, gdy się nakręci sp rężynę bą 
lalki chodzące, mówiące, tańczące i różne inne.

G ło sy  G zyłelnikótii.
S z c z o d r o b liw e  matki chrzestne żołnierza polskiego.

Szanowny Redaktorzel

My, żołnierze 7-ej kompanji U bataljonu 29 p. 
Straeicow Kaniowskich prosimy Sz. Redaktora o u- 
mieszczeme w jednym * num erów  „Robotn_ka' kil­
ku słów podzięką k tóre zasyłam y Matkom chrzesś- 
Bvui żołn ierza Polskiego za przysłane nam dary 
gwiazdkowe. Przypuszczamy, że Matki chrzestna 
mogłyby ooś więcej przysłać dla puiku, który wy- 
maszerował w pole przed ośmiu mies.ącamt z ro­
dzinnego ich miasta Kalisza, niż kilka połamanych 
ołówków, parę  zgniecionych i puzaklejanych * •  
kretników  i piernika ogryzionego widocznie przez 
myszy lub inne tem u podobne stworzenia „dwnr 
nożne", który ich n ie  więcej kosztował, jak pół 
marki. Ołówki, któr* nam zostały przysłane w da­
rach świątecznych, przydały nam  s i ę  by było ich 
co praw da brak w naszej komp&njL P.enukiem  
przypomnieliśmy aobie nasz dom rodzinny, a »©■ 
kręM iki, k tóre były zaklejono, nim je otrzyma­
liśmy, nie wiemy sam i do kogo mamy p-sać. U y  
do domu, bo O Ue. do rodziny, to nam papieru li­
stowego nie brak, a  pieniędzy z pobieranej 8a^y 
też wystarczy na kupno papieru  listowego. O i e 
w nich mamy przeałaó podziękowanie: „chrzest­
nym matkom**, to n ie możemy „im" zadość, uczyń.ć, 
ponieważ nie wiemy adresu. Wstydząc się widocz­
ni© swoich tak hojnych darów świątecznych, swo­
ich adresów nam nie przysłały. Jedną 
nieiszą dla żołnierza rzeczą są papierosy, kio ry

mąlki 1» 2, ^
u  iolnierza I to w dod .tka  »  » « < •» “
zeszłorocznych zbiorów p o c h o d ź W  ^ana.

Chociaż jesteśmy na kresach, to ł tak d o sta ją

my pięć sztuk

go“r>kTol>j S  krodkA lecz szczera podzięka „tego", 
który walczy o granice, byt 1 spokój dla tych, któ- 

■ a  wesoło trzaskającym ogniu na k oSTliK* »-ak dla żołnierza rzadkim i i  w pom  -amakołykami, taa^» ^  ^  ^  ^wedeci6-

m oże°i głodny, drżąc z zim na, źle wyekwipowany

“ o h i 'f  komp. I I  bataL 29 p. Strzel, kast.
Miejsce postoju, 30 grudnia 1919 r.

0  dodatkową godzinę.

Obłudą burżuazyjną nazwać można akcję, 
wszczętą przez stowarzyszeni© urzędników  pań- 
stwowych w Warszawie, zmierzającą do „ofiarow a­
nia państw u jednej bezpłatnej godziny pracy dzień- 
n ie“. Żaden z inicjatorów tej akcji n ie  łudzi się 
co do jej rezultatów: wydajność pracy urzędników  
państwowych może być i musi być zw iększoną, ale 
m e  powiększy Jej dłuższe siedzenie w biurach. W 
całej akcji chodzi jednak o dem onstrację, o czczą 
manifestację, a  n ie  o faktyczne debro  państw a, 
chodzi -  jak się  w yrażali niektórzy z urzędników  
-  o danie przykładu ro b o tn ik o m - T akie pobudki 
budzić mogą u robotników  tylko uśm iech politowa­
nia. Panow ie urzędnicy, którzy n ie  nauczyli się



^ R O B O T N I K " ,  i»  « ły«n iaW O T £ K r. IB.
 —   . ■■-■ ..

tem a* ebeoedto pohłrranego, «*>« *0* spokojni, 
te tym raiem ich nculd pójdą a* marna, robotni­
cy ula pójdą na lep frazesu 1 obłudnego gestu 1 
nie wyrzekną się ładnej ze awych zdobyczy, a ju t 
najmniej ośmiogodzinnego dnia pracy 1

Jak nas informują, nie wszędzie powiodło wę 
przeprowadzić planowaną rezolucję o dodatkowej 
godzinie pracy. W ministerstwie apraw wewnętrz­
nych i ministerstwie pracy rezolucje zostały odrzu­
cone, a w ministerstwie zdrowia uzyskała ona przy 
bardzo wielkiej abstynencji pracowników zaledwie 
25 głosów i  to tylko dzięki podstępnej argumenta­
cji delegata p. Krakowskiego, ie  chodzi iylko o pół 
godzinę, gdyż Rada Ministrów ma i tak zamiar za­
prowadzić 7 godzin pracy we wszystkich urzędach. 
Pod taką groźbą uchwaliło 25 pracowników propo­
nowaną rezolucję, a ogromna większość na zebra­
nie nie przybyto. Dzisiaj, kiedy wiadomo już o 
odrzuceniu rezolucji w innych ministerstwach, 
przygotowuje aię nawet akcja wśród urzędników 
ministerstwa zdrowia, aby p. Krakowskiemu po­
dziękować za dalsze reprezentowanie pracowni­
ków w delegacji międzyministerialnej i  w stowa­
rzyszeniu urzędników państwowych. 6Ł D.

Rozmaitości*
Jak długo wędruje list z uL Marszałkowskiej 

Ba uh Warecką Redakcja nsaza dn. 14 stycznia 
popoł. otrzymała list wysłany d. 5-go stycznia po­
cztą przez „Ligę żeglugi Polskiej", mieszczącą się 
przy uh Marszałkowskiej. List więc, dzięki poczcie 
naszej, wędrował z uh Marszałkowskiej na Warec­
ką dni 9. *

Kobiety na licytacji Podobno z powodu wy- 
eckich cen iywncśoi w T m \',, bogaci baszowie i 
Łtrni dygnitarze pozbywaj się swych żon na pu­
blicznej licytacji.

Jeden z badaczy stosunków na wschodzie do­
nosi, że piękną kobie.ę mottu kupić wr Turcji za 
150 marek, a troszkę brzydszą za 15 marek.

Kobiety wyznania muzułmańskiego są nieco 
droższe, niż kobiety innych wyznań

Kartki na., prostytutki „Iiumanitó" podała
rozporządzenie dowództwa francuskiej załogi oku­
pacyjnej w miasteczku Munohen-Gkadbach. W mia­
steczku tem jest dom publiczny z dwiema prosty­
tutkami. Ponieważ popyt znacznie przewyższa po­
daż, dowództwo w celu niedopuszczenia do niepo­
rządków i nie zmuszania tych kobiet do pracy nad 
„siły", wydało następujące rozporządzenie:

„W każdym bataijonie będzie oznaczony pe­
wien dzień, w którym będzie rozdane 20 kartek 
— pięć na każdą kompanję wojska. Żołnierze, 
którzy chcą odwiedzić dom publiczny, muszą się 
zgłaszać do porucznika-majora“.

Oto jeden jeszcze kwiatek militaryzmu!
Wyniki aboiiejonicmu w Stanach Zjednoczo­

nych. „Ma tin" donosi o wynikach zupełnego za­
kazu sprzedaży alkoholów w Stanach Zjednoczo­
nych. Składy trunków wysyłają w ogromnych ił©-

folach a woje sapaay aa wyapę Kubą. W ciągu 2 ty- 
godni s Baitimory wyekspediowano na Kubą mi- 
łjon galonów.

Ekspedycje trwać będą, a i Stany Zjednoczone 
nie staną się „konstytucyjnie suche".

Donosi też „Matin", że % braku alkoholów zma- 
54 osoby z liczby przyzwyczaponych do pioin.rło

Kronika.
Wybory do prezydjum Łódzkiej Bady Miej­

skiej. Na wcaorajazem posiedzeniu Rady Łódzkiej 
dokonano wyborów prezydjum; wybrani zostali: 
na prezesa Rady tow. Antoni Remiszewski, na wi­
ceprzewodniczących: pp. Korn, poseł Rosenblat, 
tow. Koziołkiewiczówna. Przed wyborami radny 
Chwalbiński w imieniu komitetu właścicieli do­
mów chrześcijan, oraz konfederacji zrzeszeń i chrze­
ścijańskiej demokracji złożył oświadczenie, że u- 
grupowania przez niego reprezentowane nie biorą 
udziału w wyborach przewodniczącego i  zastęp­
ców przewodniczącego Rady miejskiej.

Zmiana rozkładu jazdy. Przewóz podróżnych 
Masy 3-ej w wagonach towarowych krytych z ław­
kami, uskuteczniany dotąd pociągami mieszanymi 
na przestrzeni Warszawa W.—Szczakowa—Sosno­
wiec 1 Warszawa—-Kalisz — Skalmierzyce, poczy­
nając od 15 stycznia r. b„ wobec małej frekwen­
cji, dokonywać się będzie w pociągach wskazanych 
tylko na przestrzeni Skierniewice — Szczakowa— 
Sosnowiec i Łowicz Kai. — Kalisz — Skalmierzyce.

(a) Dodatkowa dopłata. Magistrat uchwalił 
dla Merowników ezkół powszechnych m. Warsza­
wy osobną dopłatę za związane s kierownictwem 
czynności gospodarcze, administracyjne i t. p.

Epidcmja tyfusu w Zastowskim na Wołyniu.
Liczba chorych na tyfus plamisty i powrotny w 
części powiatu Zasławskiego, leżącej na lewym 
brzegu rzeczki Chomoru, wynosi, według przybli­
żonych obliczeń lekarzy do 24.000 osóbl Ta cyfra 
jest wprost straszna! Brak jakichkolwiek baraków 
izolacyjnych, oraz zabiegów dezynfekcyjnych, zmie­
rzających do odkażania mieszkań, może ilość cho­
rych zwiększyć.

W związku z ©pidemją tyfusu, szerzącego się 
w Zastowskim, odczuwa się dotkliwie brak sil le­
karskich, które padają ofiarą swego zawodu. W 
Chrolinach zmarł na tyfus dr. Zaorski, oraz fel­
czer. W Zaslawiu chorzy są na tyfus trzej leka­
rze: dr. Muraszko, dr. Fedorowski i  dr. Prokopo­
wicz.

(a) Wywłaszczenie. Magistrat postanowił zwró­
cić się do Rady Miejskiej z wnioskiem nagłym o 
wywłaszczenie przez właściwe instancje szeregu 
posesji, położonych pomiędzy szosą Wolską, koleją 
obwodową i  ul. Moczydło dla urządzenia tam hur­
towego targu maszyn, hali centralnej 1 składów 
miejskich.

(a) Podniesienie opłaty kuracyjnej. W związ­
ku z podniesieniem się cen węgli 1 innych artyku­

łów, Magistrat postanowił podnieść płacę na utrzy­
manie chorych w szpitalach o 5 mk. i mianowicie 
liczyć dla wewnętrznych, chirurgicznych, ocznych i 
zakaźnych, wenerycznych, skórnych 1 dziecinnych 
po 20 mk. (zamiast 15) w Mieni, na Karolkowskiej 
i dla psychicznie chorych po 17 mk., w pokoikach 
o ł  łóżku 85 mk-., o dwóch — 30 mk.

(a) Grzebanie zwłok. Magistrat wyznaczył spe­
cjalną komisję pod przewodnictwem p. S. Radkie­
wicza, w składzie pp. dra J. Polaka, W. Podstań- 
skiego i przedstawicieli wydz. II i VII do rozpa­
trzenia wogółe porządków, w jakich odbywa się 
grzebanie zwłok w mieście i do uregulowania tej 
sprawy.

Magistrat postanowił zwrócić się do komisa­
rza rządowego o zarządzenie sprawniejszego prze­
wozu zwłok zmarłych (3 obroty dziennie) i  w nie­
dzielę. Wydział dobroczynności przedstawi wnio­
sek w sprawie dostarczania trumien dla biednych.

(a) Opłata na targach. Magistrat postanowił 
zatwierdzić nową taksę opłat, pobieranych w rzeź­
niach miejskich i  na targowiskach zwierzęcych i 
przystąpić do poboru od 15 stycznia 1920 r. opłaty 
za używalność rzeźni miejskich łącznie z opłatą za 
badanie mięsa będą wynosić: za sztukę bydła ro­
gatego mk. 25, wieprzowiny 22, bydła drobnego 10 
konie 40. Za używalność targów: od każdej sztuki 
bydła rogatego mk. 10, trzody chlewnej 5, bydła 
drobnego 3. Za używalność obór: od bydła rogate­
go 2, od innego 1. Zmianom uległy również opła­
ty, pobierane w taniej jatce miejskiej, opłaty za 
badanie mięsa przywozowego i opłaty za karty 
wejścia do rzeźni.

Muzeum Pedagogiczne. Prof. dr. Józefa Jotej- 
ko Badanie i kształcenie zmysłów. Dziesięć wykła­
dów z demonstracjami i dyskusją we wtorki i 
czwartki od 7 i pół do 9 wieoz. w Muzeum Peda- 
gogicznem, Jezuicka 4. Zapisy w Muzeum od 1-ej 
do 8-ej wieczorem.

(m) Echa zabójstwa przy ul. Foksal Śledztwo, 
prowadzone przez starszego wywiadowcę urzędu 
śledczego, Żelazowskiego, w sprawie tajemniczego 
zabójstwa Kazimierza Niwińskiego, buchaltera przy 
ul. Foksal doprowadziło do wykrycia sprawcy za­
bójstwa. Okazało się, że Niwiński padł nie ofiarą 
„paskarzy mięsnych", lecz nieszczęśliwego wypad­
ku. W kompanji bawiących się do rana w klubie 
Warez. Tow. Wioślarskiego, był 30-letni Bolesław 
Gralicki (Smolna nr. 17), b. urzędnik minister­
stwa aprowizacji, niestety posiadający jeszcze po­
zwolenie na broń. Wychodząc z klubu, dobrze pod­
chmielony Gralicki, chciał zrepetować pistolet au­
tomatyczny syst. „Ba yard a", lecz nie umiejąc wi­
docznie dobrze obchodzić się z bronią, spowodo­
wał wystrzał. Kuto przebito Niwińskiemu kość 
biodrową i utkwiła w kiszkach, przebijając je w 9 
miejscach. Po tragicznym fakcie Gralicki pośpiesz­
nie udał się do domu, gdzie symulował chorobę, 
obawiając się odpowiedzialności i nie przyznawał 
się do zabójstwa. W rezultacie pod ciężarem ze­
branych przez władze śledcze zarzutów oraz zna­
lezienia w ciele zabitego kuli z pistoletu, posiada­
nego przez Gralickiega, przyznał się on do przy­
padkowego zabójstwa. Gralickiego aresztowano, 
zaś sprawę skierowano do wtod.z sądowych.

(m) Krwawe zajście. Z jednej i  restauracji 
przy ul. Podwale wyszedł mocno podchmielony ka-

! prał • naczelnego dowództwa, Adam Plełruatok ł
zaczął strzelać a rewolweru na ulicy. Przechodzący 
wówczas u l Kapitulną w stronę Podwala patrol* 
złożony z dwóch policjantów, pobiegł w kierunku 
strzałów. Również podążył tam przechodzący pod* 
komisarz z pow. nieazawskiego, Simon. Przed do­
mem nr. 14 zauważono strzelającego, do którego 
zbliżyli eię posterunkowi i Simon i żądali zwroiu 
rewolewru. Lecz w tym czasie Pietrusiak zdążył 
oddać broń jakiejś młodej kobiecie w chustce, któ­
ra wbiegła do bramy wspomnianego domu. Za tw 
ciekajacą pobiegli policjanci lecz wyprzedził ich 
Pietrusiak, odebrał rewolwer i strzelił w stroną 
Simona, któremu kuto przeszła nad głową. Niemał 
jednocześnie dali po jednym strzale posterunkowy 
i Simon. Pietrusiak został ugodzony jedną kulą 
w obojczyk. Rannego przenieśli żołnierze do ka­
wiarni Kasprzaka w domu nr. 3 przy tejże ulicy, 
gdzie wkrótce zmarł Pietrusiaka często widywa­
no przed składem monopolowym na ul. Senator­
skiej, również znany on był policji w tej dzielni­
cy, jako awanjurnik.

(m) Wykrycie składu broni. Pisaliśmy niedawi­
no, że we wsi Maciolkack pod Radzyminem w cza­
sie dwugodzinnego oblężenia bandytów i wymiany 
z obu stron około 700 strzałów, został zabity Józeit 
Zadora-Ciszewskl b. podporucznik II pułku uła­
nów generała Dowbora Muśnickiego, ostatnio, leś­
niczy leśnictwa rządowego Sokołówek i donacji 
Żabice.

Policja urzędu śledczego okręgu warszawskie- 
go, prowadząc dochodzenie w sprawie tego napa­
du, natrafiła na olbrzymi sMad broni i amunicji 
W piwnicy, na strychu i w mieszkaniu znaleziono 
25 karabinów, kilkanaście szabel 20 siodeł mnó­
stwo różnych części składowych uprzęży, beczkę 
nafty i około 1,050 funt. cukru w kawałkach. Nadto 
w kilku miejscach było zakopane w ziemi 41 gra­
natów ręcznych syst. francuskiego, oraz 13 skrzy­
nek z nabojami karabinowemi (około 18.00Q sztuk). 
Wszystkie te rzeczy na kilku wozach przewieziono 
do komendanta policji w Radzyminie do dyspozy- 
cji władz wojskowych, które prowadzą dalsze do­
chodzenie.

Sekcja zwłok zabitego Ciszewskiego ustaliła, 
że poniósł on śmierć od kuli karabinowej z reko- 
szetu w czasie bezładnego strzelania przez Ciszew­
skiego, tonę jego, brata i  niedorozwiniętego Go- 
oławskiego.

T e a ł r  I M u z y k a .
Z opery. Dziś po dłuższej przerwie ukaże się 

opera Czajkowskiego „Eugenjusz Oniegin".
Teatr Rozmaitości Dziś „Marja Leszczyńska" 

T. Konczyńakiego. W piątek „Jastrząb", komedja 
Croisseta.

Teatr Polski Dziś komedja Chtareilego p. V 
„Twarz i maska". , j

Teatr Mały. Dziś „Oficer gwardjf".
Teatr Reduta gra a niestobnącem powodze­

niem „Ponad śnieg" Żeromskiego.
Teatr Nowości Dziś „Róża Stambułu".
Teatr Dramatyczny. Dziś i  jutro „Obrona Czę­

stochowy".
Teatr Praski występuje dziś w czwartek i  pre- 

mjerą Szekspirowskiej komedji „Wesołe kumoszki, 
Windsorskie".

Premjera obudziła wśród publiczności praskiej 
ogromne zainteresowanie.

Początek wyjątkowo o godz. 7 m. 15.
Jutro 1 pojutrze „Wesołe kumoszki ■ Wind­

soru" w dalszym ciągu.

© r a s i jS t. M ro czk o w sk i.
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T m  Emilia Rose. Gwiazda tu k o w i i  n d o  j i f t s t ó .  leoryk Rainer. Reooaow. leldzlec wjżsiul szkoli
Wielkie jazdy. Nile looseillet. ze iie łco -m aiiw  kooieai. te ie lljs . Rio lewo, Bi. l o t u .  I reszta r a i d  
atrakcje! ■■   - . —  ttjczoiowyci.

Oroai Związki leo o iiiu rzk  sioiarijszeO  ip tllz ie ltz ic ii
„Spółdzielca11

Przedpłata:

poświęcony zagadnieniom praktycznym i teoretycznym klasowe­
go robotniczego ruchu spółdzielczego.

W ychodzi r a z  na ty d z ień .
W W arszawie: rocznie Mk. 20.—, półrocznie Mk. 10 

kw artalnie Mk. 5 .—.
Na ziemiach Rzeczypospolitej: rocznie Mk. 2 4 .—, półrocznie Mk’ 

12.—, kwartalnie Mk. 6 .—.
Pojedyńczy num er 50  f., w sprzedaży masowej 10 egz.—Mk. 4 .

Adres Redakcji i Administracji: W arszawa, W olska 44. 
Redaktor przyjmuje codziennie od 10-tej do 12-tej przed połudn. 

A dm inistracja otw arta od 9-tej rano do S-iej po poŁ

tlajtansze „Źródło Polskie".
M a r s z a ł k o w s k a  9 5 *

t e le f o n  281-68 1 2 4 4 -8 8 . 4691

POLECA*

Kawą i m iesza n k i. H erb atę. Kakao. C ykorję. Ko­
r z e n ie . G rzyby. D rożd że. C cet. E esen o ję  o c to ­
w ą . P o w id ła . M arm oladę. Miód. Owoco s u s z o n e .  
S ard yn k i. Ś le d z ie . S er . C zek o la d ę . Cukry. Iry­
s y  i inne k o io n ja in e . M ydło I w s z y s tk ie  d od atk i 
d o  p ran ia . P a s tę  do o b u w ia . S z u w a k s . Z ap raw ę  
d o  p od łóg . Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  do w o ­

z ó w . P a ia tyn . Ceny h u r to w e .

Sejmik powiatowy
w T o m aszow ie-L ubelsk ino

poszukuje kandydata na pósadę Dyrektora organizującej 
się przy bej mi ku Kasy Oszczędności. Oferty ze w skazaniem  
wykształcenia, praktyki i warunków—składać do Wydziału po­
wiatowego w Tomaszowic.

Taniol Kawa! MM GsKier! T a m o l

EKSTRAKT KAWOWY „SAMOS" f  3-Cii oMlGl
Łyżeczka ekstraktu na szklankę gorącej wody lub mleka 

daje szklankę osłodzonej naturalnej aromat, kawy. 
P a sty lk a  „H erb acytu ” w znpełności zastępuje szklankę 

wybornej osłodzonej herbaty z cytryną.
P r o sz e k  „Herbacyt** we flakonikach zastęp, herbatę 

z arakiem lub sokiem malinowym.
- ą d a ć  w s z ę d z ie  I 

Generalne przedstawicielstwo na  całą Polskę,
Wnłuiira“  W arszaw a, Marszałkowska t>3, te ł. 

,«flUIWiLu Reprezentacja na Kresy: Jan W eltn  
B iałystok, Lipowa 31.S m aczn e!

244-16
W e ltm a n , 

P ożyw ne!

Brylanty,
perły, szmaragdy 1 wszelką bi­
żuterię kupuje I PŁACI NAJWYŻSZE 
CENY sklep jubilerski egz. od 1883 r.
J £f fW tfl P  -kg Ul 17 Chmielna 17, 

e &  £ i 1  £ i  J l j  ta l .  217-73.

„ S z i i l i e r z “
l i i .  lo ie to lt niilieiski

do fabryki luster w Małopolsce 
poszukiwany. Zgłoszenia pisem­
ne pod -Szlifierz" do Biura 
Ogłoszeń, Feliksa Stattera, K ra­
ków, Urodzka 13.

LEKARZ-iśEATYSTA 4837

G. Rafałowlcz
S oln a  12.

Leczenie zębów, usuwanie bez 
bólu. Zęby sztuczne, korony, 
mostki. Niezamożnym ustępstwo

T A N IO : 4731

D r . F .  H o i t k o w s i k i
lekarz asysten t Szp. ts-go Łaza­
rza. ChoroUy wener., skórne i 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 5—8 w. żniazna 5* .u. 
J. Tsl. 237-21. 4j2'J

K u p i ę
miejsce lub dwa na Po- 

ązkach przy pierwszą] 
lub drugiej bramie. 

Oferty dla „Powązki"„Powązki" 
składać

v  A d m in istracji J o b c t -  
n i r .  W irscK a  l

n
u

u M arszałkow ską
poleca świeżo nadeszła:
Okulary, binokle ze szkłami, 
francuskiemi, lornetki teatralne, 
lorgnons (face ś main), oryginal­
ne „ G ille tte " -a p a ra ty  i wszel­
kie inno nowości. Ceny nitkie. 
Reperacje dokładnie 1 tanio.

u n is iH H ty iiiB t
z  kilkuletnią praktyką handlo­
wą, dobrenu świadectwami, zna- 
joniośeią korespondencji, piszą­
cy biegle na maszynach wszy­
stkich systemów, posiadający 
wolne godziny popołudniowe, 
pragnie oojąć posadę samodziel­
nego korespondenta lub inną.— 
Łaskawe oferty sub. „Biuraii- 
sta" w Administracji „Robotni­

ka".

IjS Ia , P iila iy , M y m .
Galanterja. N i c i .  Skarpetki. 
Pończochy, Igły, Szpilki. Guzi­
ki. Zagrawa do podłóg. Hurt- 
detal „Spółka Swojska" Żóra­
win 40. Telefon 251-96.

( W ifllM  UAIIML

R8YIIHTV biżuterję, zegarki,
DiilLMtUI zegary. Kupuję pra­
cę najwyższe ceny. Magazyn 
jubilerski, Uutmacłier, 21 Smo- 
cza 21. 4827
fiiTwi szafkowe używane ku- 
liiłlail pię. Uierty pod „Biur­

ko proszę składać w admini­
stracji „Robotnika". ________

l o d s t t s f j j s o  Chwalczy Oskiego
nagrodzonego palmami skaae*' 
micklemi. Program y. Marszał-

handlowe kurs*

kowaka 109.
ro gramy, klar szał-

fe io m a litz ii ne lornetki ̂ pry­
zmatyczne, kupuję, płaci naj­
wyżej. Skład fotograficzny. Mar- 
szałkowska 89. 4M1
ifnilliO niebie, pianina, antyki. 
ItUjJUję garderobę, dywany. 
Piękna 42—38. Telefon 104-70,

Kursa sK o ijia lj i maszynach
Sekułowicza, Zorawia 42. Wy- 
kłady dla każdego oddzielni* 
Zamiejscowi listownie.

H3C7VnV do pi®ńnia używane 
oiUćtJUJ różnych systemów,
kupno, sprzedaż, zamiana, re­
paracje. Feliks Kon, Złota 27, 
telefon 264-84. Kupuję również 
rosyjskie, nawet zepsute. 4812
•iatfVfltf do Pls*m * „Keppel" ifiUltjuj polskie z dużym pis­
mem aktowym, nowe sprzedam 
Merkury, W arszawa, Sieakie* 
wicza 4 (Nowo-Sienna). 4059
fli/nlaru binokle, prezerwatyw- 
UaulfllJ wy. Najtaniej, bo w 
podworzu. Jerozolim ska 47. !j

damskie własnego ■wyro*, 
bu, najnowsze lasony oM I I

25 proeent taniej, 
ska 58—6.

Marszałków-.
482$

P i t n e l t a e
frośby

do władz i sądów, w spra­
wach wojskowych i inne, 
spraw y karne prowincjo^ 
naine, tanio, porady w’ 

sprawach komornianyeu podwy­
żkach, eksmisjach, patentach, o'
k a r a c h  uiinun.strueyjnycn i 
przepisywania na maszynach 
j e d n a  m a r k a .  K an ceiarja  
ob ro ń cy  L eaxno KU* m . 6* 
Henryk- *4780
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